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W  o w y m  czasie  w y sz ło  rozp orządzen ie  C ezara A u gu sta , żeb y  prze­
p row ad zić  sp is lu d n ośc i w  całym  p a ń stw ie . P ierw szy  ten sp is o d ­
był s ię  w ó w cza s, gd y  w ie lk o rzą d cą  Syrii by] K w iry n iu sz . W ybie­
rali się  w ięc  w szy scy , aby się  dać zapisać, każdy  do sw eg o  m iasta . 
U d ał się  także Józef z G alile i do Judei, do m iasta  D a w id ow ego  zw a ­
nego B e tle jem , p o n iew a ż  pochod ził z dom u i rodu D aw id a , żeby

się  dać zap isać  z p oślu b ion ą  sob ie  M aryją, która  b y ła  brzem ienna. 
K iedy tam  p rzeb y w a li, n ad szed ł d la  M aryi czas rozw iązan ia . P o ­
rodziła  sw eg o  p ierw orod n ego  Syna, o w in ę ła  Go w  p ie lu szk i i po­
ło ży ła  w  ż łob ie , gdyż n ie  by ło  d la  n ich  m iejsca  w  gospodzie .
W tej sam ej o k o licy  p rzeb y w a li w  p o lu  p asterze  i trzym ali straż  
n ocn ą  nad sw o im  stad em . N araz sta n ą ł przy n ich  A n io ł P ańsk i 
i ch w a ła  P ań sk a  zew sząd  ich  ośw iec iła , tak że bardzo s ię  p rzestra ­
szy li. L ecz a n io ł rzek ł do n ich: „N ie bójc ie  się ! Oto zw ia stu ją  w am  

radość w ie lk ą , która  b ęd zie  u d zia łem  ca łego  narodu: dziś w  m ie ­
śc ie  D aw id a  narodził się  w a m  Z b a w ic ie l, k tórym  je st  M esjasz, 
Pan. A  to będzie  zn ak iem  dla w a s: Z n a jd ziecie  N iem o w lę , o w in ię ­
te  w  p ie lu szk i i leżą ce  w  ż ło b ie”, I  n a g le  p rzy łączy ło  s ię  do an ioła  
m n óstw o  zastęp ó w  n ieb iesk ich , które w ie lb iły  B oga s ło w a m i:

„C h w a ła  B o g u  n a  w y so k o śc ia c h ,
a n a  z ie m i  p o k ó j
lu d z io m  Jego  u p o d o b a n ia " .

BO ŻE NARODZENIE

P o  c ie m n e j no cy  a d w e n tu ,  po 
d n ia c h  tę sk n o ty  i n ie sp o k o jn e g o  
o c ze k iw an ia , p o ja w ia  się  n a  h o ry ­
zon cie  d z ie jó w  o lb rz y m ia  ja sn o ść , 
ro d z i się  od  w ie k ó w  o c z e k iw a n y  
Z b aw ic ie l, ro d z i się  J e z u s  C h ry ­
s tu s . T a k  j a k  k ie d y ś  z u s t  p r o r o ­
k a  Iz a ja s z a , ta k  i d z iś  z se rc  n a ­
szy ch  p ły n ą  s ło w a  z a c h w y tu :  „A l­
b o w ie m  m a lu c z k i n a ro d z ił  się  
n a m , i S y n  je s t  n a m  d a n y , i s ta ło  
s ię  p a n o w a n ie  n a  r a m ie n iu  JE G O , 
i n a zw ą  Im ię  Jeg o , P rz e d z iw n y , 
R a d n y , B óg, M o cny , O jc ie c  p rz y ­
szłego w ie k u , K s iążę  p o k o ju . R o z ­
m n o żo n e  b ę d z ie  p a ń s tw o  Jeg o , a  
p o k o ju  n ie  b ę d z ie  k o ń c a ; n a  s to ­
licy  D a w id o w e j i n a  K ró le s tw ie  
Je g o  sie d z ieć  będ zie , a b y  je  u -  
tw ie rd z ił  i u m o c n ił  w  są d z ie  i w 
sp ra w ie d liw o śc i, o d tą d  i a ż  n a  
w ie k i’1 (Iz. 9, 6 -7 ) .

C h o c iaż  C h ry s tu s  P a n  n a ro d z ił  
s ię  p ra w ie  d w a  ty s ią c e  l a t  te m u , 
to  je d n a k  c a ły  ś w ia t  c h rz e ś c ija ń ­
sk i w  szczeg ó ln y  i u ro c z y s ty  sp o ­
sób  o b ch o d zi p a m ią tk ę  teg o  n ie ­
z w y k łeg o  i z n a m ie n n e g o  w  sk u tk i 
w y d a rz e n ia . K ażd eg o  ro k u  św ię ta  
*ajz,ego N a ro d z e n ia  o b c h o d zo n e  są  
w  w y ją tk o w o  p o d n io s ły m  n a s t r o ­
ju  p rz e z  w s z y s tk ic h  w ie rz ą c y c h  
lu d z i n a  c a ły m  św ięc ie . Z b liż a ją  
o n e  do  s ie b ie  ró ż n o ję z y c z n e  n a r o ­
dy, n iw e lu ją  ró ż n ic e  ra s , godzą 
p o w a śn io n y c h , p rz y n o sz ą  p o k ó j. 
B oże N a ro d z e n ie  je s t  św ię te m

św ia tło śc i. „ B y ła  św ia tło ś ć  p r a w ­
d z iw a , k tó r a  o św ie c a  k ażd eg o  
c z ło w iek a , g d y  n a  ś w ia t  p rz y c h o ­
d z i” (J. 1, 9). J e z u s  b o w ie m  sam  
m ó w i o so b ie : „ J a  je s te m  św ia  
t ło śc ią  św ia ta . K to  id z ie  za  m n ą  
n ie  b ę d z ie  c h o d z ił w  c iem n o ści, 
lecz  b ę d z ie  m ia ł  św ia tło  ż y c ia ” (J. 
8, 12). N a u k a  C h ry s tu s a  rz u c a  n o ­
w e  św ia tło  n a  w ie le  p ro b le m ó w  
ż y c io w y c h , u d o sk o n a la  S ta r y  Z a ­
k o n , w y z w a la  z n ie w o li i u p a d k u  
g rzech u , czy n i c z ło w iek a  w o ln y m  
d z ie d z ic em  K ró le s tw a  B ożego.

N ic  w ięc  d z iw n eg o , że  z ta k
w ie lk im  e n tu z ja z m e m  w y ś p ie w u ją  
u s ta  c h rz e ś c ija n in a  „ C h w a ła  n a  
w y so k o śc i B ogu , a  n a  z iem i p o k ó j 
lu d z io m  d o b re j w o li” . N ic d z iw n e ­
go, że p rz y  w tó rz e  d zw o n ó w , p o  
c a łe j  n a sz e j p o lsk ie j z iem i, od
n ieb o ty c zn y c h  K a rp a t ,  p o  sp ie n io ­
n e  la l e  B a łty k u , od  B u g u  aż  po 
O d rę  i N ysę  Ł u ży c k ą , n io są  s ię
n a sz e  p ię k n e  i je d y n e  w  sw o im
ro d z a ju  k o lęd y . W  n ich  w y ś p ie ­
w u je  cz ło w iek  n a  cześć  C h ry s tu s a  
u c z u c ia  ra d o śc i i w e s e la : „C iesz­
m y  się  i p o d  n ieb io sy  w zn o śm y  
ra z e m  m iłe  g losy , bo  w e so ła  dziś 
n o w in a , czy s ta  P a n n a  ro d z i S y n a" . 
T a  ra d o ść  o g a rn ia  w sz y s tk ie  d u ­
sze  c h rz e śc ija ń sk ie , o g a rn ia  n a w e t 
ty c h  u d rę c z o n y c h  ży c iem , ty c h  z a ­
g u b io n y c h  i s to ją c y c h  n a  r o z d ro ­
żu. I b y w a , że  w  m e lo d ię  ta k  
p ię k n ą  w d z ie ra  s ię  c za se m  ja k iś

d y so n a n s , że  z oczu  sp ły w a  c ic h a  
łza  za  u tra c o n y m  szczęśc iem , za 
z m a rn o w a n y m  ży ciem  z p o w o d u  
o d e jś c ia  n a jb liż s z y c h , n a ju k o ­
c h ań szy c h . S m u te k  i g o ry cz  
w d z ie ra ją  się  do  n ie je d n e j  duszy , 
że „ p rz y sz e d ł d o  sw o ich , a  o n i Go 
n ie  p r z y ję l i” . „ Z a p ra w d ę  p o w ia ­
d a m  w a m  k to  n ie  p rz y jm ie  k r ó ­
le s tw a  B ożego  ja k o  d z ieck a , te n  
n ie  w e jd z ie  do  n ie g o ” . (M k. 10, 
15).

W ła śn ie  p ro s ta c z k o w ie , lu d z ie  
p ra c y , z w y k l i ' p a s te rz e  p ie rw s i 
s k ła d a ją  p o k ło n  n o w o  n a ro d z o n e ­
m u  M e sja szo w i. N a  o św ia d c z e n ie  
A n io ła :  „N ie  b ó jc ie  się ! O to  z w ia ­
s tu ję  w a m  ra d o ść , k tó ra  b ę d z ie  
u d z ia łe m  całego  n a r o d u :  d z iś  w  
m ie śc ie  D a w id a  n a ro d z i ł  się  w a m  
Z b aw ic ie l, k tó ry m  je s t  M e sja sz  
P a n “ (Ł k 2, 10), p o z o s taw ili
sw o je  trzo d y , p o sz li aż  do B e tle ­
jem , a b y  o g ląd ać  „ to  S łow o , k tó ­
re  się  s ta ło ” . A p a s te rz e  w ró c ili  
w ie lb ią c  i w y s ła w ia ją c  B oga  za  
w szy s tk o , co s ły sze li i w id z ie li, 
j a k  im  to  b y ło  p o w ie d z ia n e ” (Łk. 
2, 20). O to  z a c h o w a n ie  lu d z i, k tó ­
rz y  z w ie lk ą  w ia rą  z b liży li się  do 
C h ry s tu sa , o to  p e łn e  z a d o w o le n ia  
se rca , że m o g li o b c o w ać  z J e z u ­
sem . I m y  ta k ż e , lu d z ie  d w u d z ie ­
stego  w ie k u , w in n iśm y  w y z b y ć  się  
p y c h y  i w  p o k o rz e  ta k , j a k  ci p a ­
s tu sz k o w ie , g łosić  c h w a łę  B o g u  z  
n a ro d z e n ia  P a n a . C h ry s tu s  b ę d z ie

sa m  m ó w ił „U czc ie  się  ode  m n ie , 
bo  je s te m  ła g o d n y  i p o k o rn y  s e r ­
cem , a  z n a jd z ie c ie  u k o je n ie  d la  
d u szy  w a s z e j” (M t. 11, 29).

Ś w ię ta  B ożego N a ro d z e n ia  bez  
C h ry s tu s a  w  d u sz y  n ie  m o g ą  d a ć  
„ o d p o c z y n k u ” , n ie  m o g ą  b y ć  św ię ­
ta m i p o k o ju , t a k  j a k  g ło szą  A n ie ­
li (Łk. 2, 14). A p rz ec ie ż  „ T a k  b o ­
w ie m  B óg u m iło w a ł św ia t,  że  S y ­
n a  sw eg o  J e d n o ro d z o n e g o  da ł, a b y  
k a żd y , k to  w  N iego  w ie rz y , n ie  
z g in ą ł, a le  m ia ł życie  w ie cz n e"  
(J. 3. 10). C zyż w ięc  św ia d o m ie  
tak , ja k  ci m ie sz k a ń c y  B e tle je m  
b ę d z iem y  od s ie b ie  d z ie c ię  B oże 
o d trą c a ć , czy t e  t a k  p ię k n e  o sp e ­
c y fic zn y m  n a s t r o ju  św ię ta , n ie  
z m ię k cz ą  tw a rd y c h  se rc . D ziecię  
B oże z łożono  do  z im n eg o  ż łobu , 
czyż n ie  p rz y g a rn ie m y  go do  s ie ­
b ie, czy b y lib y śm y  aż  ta k  n iec zu li 
n a  w id o k  n ie m o w lę c ia  b e z ra d n e g o  
i o c ze k u ją c eg o  od  n a s  p o m o cy  i 
c ie p ła?

M am y  tr z y  d n i św ią t.  J e s t  w ięc  
o k a z ja  b y  za  p a s tu sz k a m i iść  do  
ś w ią ty n i, o tw o rz y ć  w  t r y b u n a le  
p o k u ty  sw o je  se rc e  i  w  p o k o rz e  i 
p ra w d z iw e j  m iło śc i, p rz y ją ć  J e z u ­
sa  do  s e rc  sw o ic h . D o p ie ro  w te ­
dy, w  z je d n o c z e n iu  z P a n e m  b ę ­
d z ie m y  m og li p e łn y m  se rce m  
śp ie w a ć  r a d o ś n ie 1 „ C h w a ła  n a  
w y so k o śc i B ogu , a  n a  z iem i po k ó j 
lu d z io m  d o b re j  w o li“ Z. M ĘDREK
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PRZED STA W ICIELE  

P O LSK IEJ RADY  
EK U M EN ICZN EJ  
O  U KŁA D ZIE  

P O LSK A  -  NRF

W jednym  z ostatnich  
num erów „Rodziny" (nr 
49 z 6.X II.1970 r.,) infor­
m owaliśm y o pobycie w  
Polsce na zaproszenie Pol­
skiej Rady Ekumenicznej 
dziennikarza zachodnio- 
niem ieckiego W olfganga 
Rahnera — przedstawiciela 
Ewangelickiej Służby Pra­
sowej w  Saarbrucken i re­
daktora tygodnika „Sonn- 
tagsgruss". W Inr. 46 biu­
letynu informacyjnego 
Ewangelickiej Służby Pra­
sowej z 19.XI. br., red. 
Rahner przytoczył w ypo­
wiedzi dwóch czołowych  
przedstawicieli Polskiej 
Rady Ekumenicznej na te ­
mat układu m iędzy Polską 
a NRF. Rozmowa odbyła 
się jeszcze przed podpisa­
niem układu.

Prezes Polskiej Rady 
Ekumenicznej, ks. Biskup 
Jan Niewieezerzał oświad­
czył: „Uważam, że dojdzie 
do podpisania układu m ię­
dzy Polską a NRF i to 
jest dla nas wszystkich — 
Polskiej Rady Ekumenicz­
nej, zrzeszonych w niej 
Kościołów i całego narodu 
— bardzo ważne. Zamie­
rzony układ należy powi­
tać też z tego względu, że 
przez wydarzenia w ojen­
ne zatraciło się zaufanie 
między narodami. Czas 
może jednak uleczyć rany 
i zbliżyć do siebie ludzi 
dobrej woli. Planowany  
układ jest nie tylko za­
gadnieniem politycznym, 
lecz również sprawą sto­
sunków ogólnoludzkich i 
stosunków m iędzy naro- 
dami“.

Biskup Kościoła Ewan­
gelicko -  Augsburskiego 
Andrzej Wantuła, będący 
jednocześnie w icepreze­
sem Polskiej Rady Eku­
menicznej, stwierdził, że 

Rokowania niem iecko-pol­
skie w W arszawie wzbu­
dzają w ielkie zaintereso­
wanie w  szerokich w ar­

stwach społeczeństwa. 
W yraził on nadzieję, że 
stosunki m iędzy Republi­
ką Federalną a Polską 
ukształtują się na nowych  
podstawach. Biskup Wan­
tuła podkreślił duże zna­
czenie Memorandum Ko­
ścioła Ewangelickiego w  
NRF z 1965 roku, które 
jako pierwszy dokument 
zachodnioniemiecki w ypo­
wiedziało się za uznaniem  
granic na Odrze i Nysie. 
„Jesteśmy pełni uznania 
dla odwagi kanclerza 
Brandta, tak jak poprzed­
nio podziwialiśm y odwagę 
Kościoła Ewangelickiego 
w  NRF“ — podkreślił B i­
skup Wantuła. W iemy o 
tym, że szkalowano auto­
rów „Memorandum", ale 
że w  Kościele Ewangeli­
ckim w  NRF jest wielu  
ludzi przyjaźnie ustosun­
kowanych do Polski, któ­
rzy w uregulowaniu za­
gadnień spornych widzą 
nowe m ożliwości w spół­
pracy.

ŚRK PO M A G A ____________
C H O R Y M _________________

NA C H O LE R Ę _____________
W ETIO PII

O d d z ia ł P o m o c y  M ię d z y k o ś­
c ie ln e j Ś w ia to w e j R a d y  K o ś­
c io łó w  u d z ie lił  n ie d a w n o  p ie r ­
w sze j d o ta c j i  w  w y so k o śc i 
10 000 d o la ró w  n a  z a k u p  i 
t r a n s p o r t  l e k a r s tw  d la  c h o ­
ry c h  n a  c h o le rę  E tio p c zy k ó w . 
W ed łu g  d a n y c h  r z ą d u  E tio p ii, 
w  p o ło w ie  l is to p a d a  b r . b y ło  
w  ty m  k r a ju  850 c h o ry c h  n a  
ch o le rą  z czego 72 osoby  
z m a rły .

P O M O C  RZĄDU  
W Ę G IER S K IEG O  
W O D B U D O W IE  

K O Ś C IO Ł Ó W

R z ąd  W ę g ie rsk ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j p rz y d z ie li ł  K o śc io ­
ło m  n a d z w y c z a jn ą  su b w e n c ję  
p a ń s tw o w ą  w  w y so k o śc i 
t rz e c h  m ilio n ó w  fo r in tó w  o raz  
da lsze  d w a  m ilio n y  fo r in tó w  
w  fo rm ie  w o ln eg o  od o d se tek  
k r e d y tu  n a  o d b u d o w ę  o b ie k ­
tó w  k o śc ie ln y c h , u szk o d z o n y ch  
p o d czas k lę sk i p o w o d z i w  b r. 
W iad o m o ść  tę  p o d a ła  W ę g ie r ­
sk a  A g e n c ja  In fo rm a c y jn a

(M TI), p o w o łu ją c  się  n a  w y ­
p o w ie d ź  s e k r e ta r z a  s ta n u  do 
S p ra w  K o śc ie ln y c h  — Jo z se fa  
P r a n tn e r a .

W PRO W A D ZEN IE_________
JĘZY K A ___________________
A N G IE LS K IE G O ___________

D O  LITU RG II_____________
W K O Ś C IE LE _____________
PRAW OSŁAW NYM ________
AMERYKI__________________

P o  d łu ższy c h  i szczeg ó ło w y ch  
d y sk u s ja c h , z a p a d ła  n ie d a w n o  
w  K o śc ie le  G re c k o -P ra w o s ła -  
w n y m  A m e ry k i d e c y z ja  w  
sp ra w ie  częśc io w eg o  p o s łu g i­
w a n ia  s ię  w  l i tu rg i i  takiże 
j. a n g ie lsk im . W ie rn y m , z k tó ­
ry c h  w ie lu  n ie  ro z u m ie  ju ż  
g reck ieg o  ję z y k a  k u lto w eg o , 
gd y ż  ro d z in y  ich  p rz y b y ły  do  
A m e ry k i k i lk a  p o k o leń  w ste c z , 
m a  b y ć  u d o s tę p n io n a  w  te n  

sp o só b  m o żliw o ść  in te n s y w ­
n ie jsz e g o  u c z e s tn ic tw a  w  n a ­
b o ż eń s tw ie . K u lto w y  języ k  
s ta ro g re c k i  p o z o s ta n ie  je d n a k  
n a d a l  p o d s ta w o w y m  ję z y k ie m  
litu rg ic z n y m .

B. A R CYB ISK U P  
CA N TERBU RY
O  PAPIEŻU  
PAW LE VI

8 3 -le tn i L o rd  F is h e r  of 
L a m b e th , e m e ry to w a n y  A rc y ­
b isk u p  C a n te r b u r y  i P ry m a s  
K o śc io ła  A n g lik a ń sk ie g o , o ś ­
w ia d c z y ł o s ta tn io  w  B o sto n ie , 
p o d czas  sw e j p o d ró ż y  po 
A m e ry ce , że  P a p ie ż  P a w e ł V I 
j e s t  „ w sp a n ia ły m  i św ie tn y m  
cz ło w iek ie m , k tó ry  m ó w i s ta le  
w szy s tk o  n a  o p a k " . W sk a za ł 
on n a  w y p o w ie d ź  P a p ie ż a  o d ­
n o śn ie  s ra w y  z a p o b ie g a n ia  
c iąży , w  k tó r e j  m ia ł p rz e c iw  
so b ie  p o ło w ę  K o śc io ła  R z y m ­
sk o k a to lic k ie g o . P a w e ł V I p o ­
d ją ł  się  ró w n ie ż  o b ro n y  a u to ­
r y te tu  p a p ie sk ie g o  w  o k re sie , 
w  k tó ry m  o g ó ln a  te n d e n c ja  
z m ie rz a  w  k ie r u n k u  a u to r y te ­
tu  k o leg ia ln eg o . Je d n o c z e śn ie  
je d n a k  L o rd  F is h e r  p o d k re ­
ślił, że sw y m i k ry ty c z n y m i 
u w a g a m i n ie  c h c ia ł o b raz ić  
P a p ie ż a .

PR ZESU N IĘCIE____________
TERM INU_________________
K O N G R ESU _______________
„P O K Ó J Z P O LSK Ą ”

K o n g re s  „P o k ó j z P o ls k ą 7’, 
k tó ry  m ia ł odbyć  się  w  
d n iach  21— 22 lis to p a d a  b r .  w  
F r a n k fu rc ie  n.M ., z o s ta ł

p rze ło żo n y  n a  27— 28 lu te g o  
p rzy sz łeg o  ro k u . O rg a n iz a to ­
rz y , w ś ró d  n ich  S po łeczn o ść  
R obocza  M łodzieży  E w a n g e li­
c k ie j i „ A k c ja  P o k u ty ”, w y ­
d a li  w  z w ią z k u  z ty m  p rz e ­
su n ię c ie m  o św iad czen ie , k tó re  
p o w ia d a , że do z o rg a n iz o w a ­
n ia  K o n g re su  p o trz e b n e  są  
g ru n to w n ie jsz e  p rz y g o to w an ia .

O RD ER LENINA  
DLA MARTINA 
NIEM O LLERA

7 8 -le tn i e m e ry to w a n y  p r e ­
z y d e n t K o śc io ła  w  H e s j i -  
N assau , M a r tin  N ie m ó lle r  zo­
s ta ł  o s ta tn io  o d z n ac zo n y  r a ­
d z ie ck im  Z ło ty m  O rd e re m  
L en in a , k tó ry  zo s ta ł m u  w r ę ­
czony  p o d czas p rz y ję c ia  w  
A m b a sa d z ie  R a d z iec k ie j w  
B o n n -R o łan d sec k . N ie m ó lle r  
o trz y m a ł ju ż  w  1367 ro k u  
„M ięd z y n a ro d o w ą  N ag ro d ę  
L e n in o w s k ą  za u m a c n ia n ie  
p o k o ju  m ięd zy  n a ro d a m i" . 
P re z y d e n t  G u s ta w  H e in em an n  
w rę cz y ł n ie d a w n o  N ie m ó łle ro -  
w i W ie lk i K rzy ż  O rd e ru  Z a ­
s łu g i R e p u b lik i F e d e ra ln e j  
N iem iec .

W  o k re s ie  T rze c ie j R zeszy , 
M a r tin  N ie m ó lle r  b y ł w ie lo le ­
tn im  w ię źn iem  ob o zó w  k o n ­
c e n tra c y jn y c h . P o  I I  w o jn ie  
św ia to w e j ro z w ija ł a k ty w n ą  
d z ia ła ln o ść  p o k o jo w ą  i e k u ­
m en iczn ą .

ARCYBISKU P
CAN TERBU RY
W______________
A FR YCE________

P O ŁU D N IO W EJ

A n g lik a ń s k i A rc y b isk u p  
C a n te rb u ry , d r  M ich ae l R a m - 
sey  p rz y b y ł w  p o ło w ie  l is to ­
p a d a  b r . z t rz y ty g o d n io w ą  
w iz y tą  do  K a p sz ta d u , aby  
u c ze s tn ic z y ć  w  o b c h o d ac h  s e t ­
n e j ro czn icy  is tn ie n ia  K o ­
śc io ła  A n g lik a ń sk ie g o  A fry k i 
P o łu d n io w e j ja k o  n iez a le żn e j 
p ro w in c ji  k o śc ie ln e j. A rc y b i­
s k u p  R a m sey  je s t  p ie rw sz y m  
z w ie rz c h n ik ie m  A n g lik a ń s k ie j 
S p o łeczn o śc i K o śc ie ln e j, k tó ­
ry  o d w ied zi! te n  k ra j .

B e zp o ś red n io  po  p rz y b y c iu  
R a m sey  o św iad czy ł, że ty d z ie ń  
p rz e d te m , w ra z  ze 100 z ogó l­
n e j liczb y  112 b isk u p ó w  a n ­
g lik a ń sk ic h  W ie lk ie j B ry ta n ii, 
z a p ro te s to w a ł w  liśc ie  do 
p re m ie ra  b ry ty js k ie g o  E d w a r ­
da  H e a th a  p rz ec iw  z am ia ro w i 
p o n o w n eg o  d o s ta rc z a n ia  b ro n i 
b ry ty js k ie j  A fry ce  P o łu d n io ­
w e j. Jeg o  zd an iem , f a k t  te n  
m ó g łh y  zo stać  z ro zu m ia n y , 
w  A fry ce  i g d z ie  in d z ie j, 
ja k o  p o p ie ra n ie  p o łu d n io w o ­
a f ry k a ń s k ie j  p o lity k i ra so w e j. 
„ J e s t  to  m o je  fu n d a m e n ta ln e  
p rz e k o n a n ie  —  p o d k re ś lił  
R a m sey  — że A p a r th e id  je s t 
sp rz e c z n y  z n a u k ą  c h rz e śc i­
ja ń s k ą " .
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Ks. B p T.  Z ie l iń s k i  c z y t a  l e k c j ę  p r z y  p o ś w i ę c e n iu  K a l e d i y  NieŁAieinejęo K a t o ­
l i c k ie g o  K o śc io ła  F i l i p in  w  M an i l i i

duszpasterz Polonii Amerykańskiej

P i e r w s z e m u  B i s k u p o w i  P o l s k i e g o  N a r o d o w e g o  K o ś c i o ł a  
K a t o l i c k i e g o  w U S A  i Kanadzie, Księdzu B i s k u p o w i  dr. T a d e u ­
s z o w i  F. Z i e l i ń s k i e m u ,  z okazji Świqt Bożego Narodzenia, Nowego Roku 
oraz w zwiqzku z R o c z n i c q J e g o  U r o d z i n  składamy tq drogą najser­
deczniejsze życzenia zdrowia, wszelkiej pomyślności a zwłaszcza błogosław ień­
stwa Bożego w zręcznym kierowaniu Kościołem  ku jego wielkości i ku chwale 
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B p T A D E U S Z  F . Z IE L IŃ S K I
u ro d z ił  s ię  26 g ru d n ia  1904 r. w  
A m e ry ce , w  p e n s y lw a ń s k ie j ,  
p ię k n e j m ie jsc o w o śc i W ilk es B a r-  
re . Jeg o  o jc ie c  b y ł je d n y m  z za ­
ło ży c ie li p a r a f i i  K o ścio ła  N a ro d o ­
w eg o  w  ,tym  m ie śc ie . A by ło  to  
w  1899 r. W y n ik a  z  teg o , że  B p 
Z ie liń sk i u ro d z ił  się  w  ro d z in ie  
o d d a n e j s p ra w ie  P N K K . W  
ty m  K o śc ie le  p rz y ją ł  w s z y s t­
k ie  s a k ra m e n ty  św . i z o s ta ł  w y ­
c h o w a n y  w  jeg o  d u c h u , w  d u c h u  
m iło śc i B oga i O jczyzny .

P o  u k o ń c z e n iu  w  ro d z in n y m  
m ie śc ie  szk o ły  ś re d n ie j  i w y ższe j 
(C ollege), s tu d iu je  jaiko (k leryk w  
T eo lo g iczn y m  S e m in a r iu m  im . 
S a v o n a ro li  w  S c ra n to n , g d z ie  3 
l is to p a d a  1927 r .  o trz y m u je  św ię ­
cen ia  k a p ła ń s k ie  z r ą k  B isk u p a  
F r . H o d u ra . K ró tk o  p r a c u je  w  
p a ra f i i  św . T ró jc y  w  S o u th in g to n , 
C onn . P rz e z  s ie d e m  l a t  je s t  p r o ­
b o szczem  w e  FrackvL lle, P a ., a  
od 10 l is to p a d a  1935 do 15 w rz e ­
śn ia  1953 d u s z p a s te rz u je  w  n a j ­
s ta rs z e j  (po S c ra n to n )  p a ra f i i  N a ­
ro d o w e j, w  D ick so n  C ity , P a ., co  
M u u m o ż liw ia  c o d z ien n y  k o n ta k t  
z W ie lk im  O rg a n iz a to re m  P N K K , 
B p em  H o d u re m . O d 15 w rz e ś n ia  
1953 r. do  cze rw c a  1970 r. p r o w a ­
dzi o g ro m n ą  p a r a f i ę  k a te d r a ln ą  w  
B u ffa lo  — p o c z ą tk o w o  ja k o  sen io r, 
a  o d  2 w rz e ś n ia  1954 jaiko b isk u p  
i o rd y n a r iu s z  D iecez ji B u ffa lo -  
P it ts b u rg .

S a k rę  b is k u p ią  o trz y m a ł w  k a ­
te d rz e  M. B. R ó ż ań c o w e j w  B u f­
fa lo . G łó w n y m  k o n se k ra to re m  
b y ł Bp. L. G ro c h o w sk i. A sy s to ­
w a li  m u  t r z e j  ib iskupi P N K K , J. 
L eśn ia k , J .  S o łty s ia k  i J . M isia - 
szek  o ra z  d w a j goście: s ta r o k a to ­
lic k i A rc y b isk u p  U tre c h tu  (H o­
la n d ia )  A n d rz e j R in k e l i B p L a -  
u r is to n  L. S c a ife  z A m e ry k a ń ­
sk ieg o  K o śc io ła  E p isk o p a ln e g o  w 
B u ffa lo .

O b o k  p r a c y  d u s z p a s te r s k ie j  B p  
Z ie liń sk i m a  n a  sw y m  k o n c ie  o- 
g ro m  z a s łu g  o c h a ra k te rz e  ogó l- 
n o k o śc ie ln y m  i sp o łeczn y m . I ta k  
od 1936 r .  d o  1953 p ro w a d z i  w  
T e o lo g icz n y m  S e m in a r iu m  P N K K  
w y k ła d y  z l i tu rg ik i  i z  l i tu rg ic z ­
n e g o  śp ie w u . J e s t  c z ło n k ie m  
P rz y b o c z n e j R a d y  B isk u p ie j 
P ie rw sz e g o  B isk u p a  w  S c ra n to n , 
p e łn i fu n k c ję  s e k r e ta r z a  K o m ite ­
tu  do  S p ra w  I n te rk o m u n ii,  c z ło n ­
k a  Z a rz ą d u  C e n tra l i  Z je d n o cz o ­
n y c h  C h ó ró w  Ś ro d k o w e j D iecezji, 
cz ło n k a  C e n tra l i  P rz y ja c ió ł  P o l­
sk ie j  N a ro d o w e j Szko ły , c z ło n k a  
K o m ite tu  O p ie k u ń cz eg o  D om u 
S ta rc ó w  i K a lek , K o m is ji  M ło ­
d z ieżo w ej P N K K  i K o m ite tu  S e ­
m in a ry jn e g o .

Ja k o  s e k re ta rz  K o m ite tu  d o  
S p ra w  I n te rk o m u n ii  p ro w a d z ił  
ro z m o w y  g. A m e ry k a ń s k im  E p i-  
s k o p a ln y m  K o śc io łem  z a ró w n o  
p rz e d  j a k  i p o  z a w a rc iu  (w  1946 
ro k u ) in te rk o m u n ii  z  ty m  K o śc io ­

łem . A k ty w n o ść  szcze reg o  e k u -  
m e n is ty  ro z w in ą ł  z w ła sz c z a  w  
N a tio n a l C o u n c il  of C h u rc h e s  
(od ipow iedn ik  P o lsk ie j R a d y  E  
k u m e n ic z n e j)  i w  spo t/k an iach  
o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  U n ię  U- 
tr e c h c k ą  K o śc io łó w  S ta ro k a to l ic ­
k ich . N a  u w a g ę  z a s łu g u je  te ż  
Je g o  o b ecn o ść  n a  F il ip in a c h  w  
m a ju  1968 r., g d z ie  w s p a r ł  e p is ­
k o p a t  N ieza leżn eg o  K a to lic k ie g o  
K o śc io ła  p o p rz e z  u d z ie le n ie  s a k ry  
jeg o  trz e m  'b isk u p o m . S zczeg ó ln ie  
je d n a k  p o z y ty w n ą  ro lę  o d e g ra ł  w  
trz e c h  o s ta tn ic h  s p o tk a n ia c h  s ta ­
ro k a to lik ó w  (w rz es ie ń  1969 
m a j 1970 i w rz e s ie ń  1970) ze  
w z g lę d u  n a  w a ż k i  głos w  d y sk u ­
s ji  ty cz ąc e j się  w ę z ło w y c h  z a g a d ­
n ie ń  teo lo g iczn y ch  i k o śc ie ln y ch .

D z ia ła ln o ść  s w o ją  zazn aczy ł 
ró w n ie ż  n a  p o lu  w y d a w n ic z y m . 
O to  n a  p o le c e n ie  B p a  F r . H o d u ­
r a  o p ra c o w u je  w  ję z y k u  a n g ie l­
sk im  K a te c h iz m  P N K K  i h is to r ię  
teg o  K o ścio ła . J e s t  a u to r e m  
p ie rw sze g o  d w u ję z y c z n e g o  r y tu a ­
łu  w y d a n e g o  w  p a ź d z ie rn ik u  1937 
r .  o ra z  a n g ie lsk ie j k s ią ż e c z k i do  
n a b o ż e ń s tw a . J a k o  r e d a k to r  k ie ­
r u je  t łu m a c z e n ie m  (na j. a n g ie l ­
sk i) p o lsk ic h  p ie śn i re lig i jn y c h  
w y d a n y c h  w  t rz e c h  to m a c h .

B p. T. Ziefliński o d z n ac za  się  
j^ ę b o k im  p o c zu c ie m  re a liz m u . 
P o lsk i N a ro d o w y  K o śc ió ł K a to lic ­
k i  jeszcze  n ie  n a rz e k a  n a  h ra k

m ło d z ieży , le c z  n ie  m o że  so b ie  
pozwc/li ć n a  je j u t r a t ę  p rz e z  do- 
g m a ty z o w a n ie  teg o , co n ie  je s t  I 
d o g m atem . Je ś li  n p  m a  się  do 
w ytboru : a lb o  M sza  św . p o  p o l ­
sk u  p rz y  p u s ty m  k o śc ie le , a lb o  
M sza  p o  a n g id s k u  w  k o śc ie le  z a ­
p e łn io n y m  m ło d z ież ą , w y b ie ra  s ię  
to  d ru g ie , c o  w c a le  n ie  o zn acza  
a p ro b a ty  d la  ta k ie g o  s ta n u  rz e ­
czy. U m ie ję tn o ść  p o z y sk iw a n ia  
m ło d z ież y  w y k a z a ł  B p. T, Z ie liń ­
ski ró w n ie ż  w  d u sz p a s te rs tw ie .
W s ie r p n iu  1963 r .  z w o łu je  do 
B u ffa lo  w ie lk i  z ja z d  tz w . M u sie  
W o rk sh o p  w  c e lu  o p ra c o w a n ia  i 
ro z w in ię c ia  z a s a d  śp ie w u  k o ś c i a ­
nego . W  s ie r p n iu  1964 o rg a n iz u je  
trz y d n io w y  s e jm ik  m ło d z ieży  
(Y ou th  C o n v o c a tio n )  d la  p rz e d y ­
sk u to w a n ia  r e fe r a tó w  n a  t e m a t  
„K o śc ió ł 1 j a ”.

D w u n a s ty  G e n e ra ln y  S y n o d  
P N K K  (M a n c h e s te r , N. H .) z 
p a ź d z ie rn ik a  1967 r. je d n o g ło śn ie  
z a a p ro b o w a ł w n io se k  B p a  L 
G ro ch o w sk ieg o , ,by w  ra z ie  jego 
c ię żk ie j c h o ro b y  lu b  śm ie rc i u - 
rz ą d  P ie rw sz e g o  B is k u p a  p rz e ją ł  
w ła śn ie  B p  T. Z ie liń sk i. T o  p o - | 
s ta n o w ie n ie  z o s ta ło  z re a liz o w a n e  
w  lip c u  1969, p o  śm ie rc i  śp. B p a  
G ro c h o w sk ie g o . W  te n  sp o ­
sób n a  c z e le  K o śc io ła  N a ro ­
d o w eg o  w  A m e ry c e  i K a n a ­
dz ie  s ta n ą ł  B isk u p  w y ją tk o w o  
d o b rz e  p rz y g o to w a n y  d o  k o n ty -  I 
n u o w a n ia  w ie lk ie g o  d z ie ła  te j 
częśc i P o lo n ii a m e ry k a ń s k ie j ,  
k tó r a  k a to l ic k ą  r e lig ię  p o w ią z a ła  
z p a tr io ty z m e m . B p  Z ie liń sk i m ó ­
w i po  p o ls k u  ta k  d o b rz e , j a k  p o  
a n g ie lsk u , a  p rz y w ią z a n ie  d o  k r a ­
ju  sw o ic h  Todziców m a n if e s tu je  | 
p rz e d e  w s z y s tk im  k o n k re tn y m i 
a k ta m i św ia d c z ą c y m i o szcze ry m  
z a in te re s o w a n iu  w a ru n k a m i życia  I 
i p ra c y  K o śc io ła  P o lsk o k a to lic k ie -  
go. O d w ie d z ił  P o ls k ę  la te m  190fi 
ro k u  i w y n ió s ł  z  te j  w iz y ty  ja k  
n a jle p s z e  w s p o m n ie n ia . M am y  
n a d z ie ję , że  u j r z y m y  go w  n a ­
szy m  k r a ju  je sz c z e  n ie ra z , t*9 I 
n a m  p o zw o li w  b e z p o ś re d n im  I 
sp o tk a n iu  z a m a n ife s to w a ć  w o b ec  
Je g o  O so b y  w y ra z y  u z n a n ia  i I 
w d z ięc zn o śc i
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T rzy tradycyjn e  M SZE SW . ŚW IĄTEC ZNE  
B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A  

w e  w szy stk ich  k o ścio łach  i k ap licach  n a ­
szych odp raw ian e będą w  n astęp u jących  
in ten cja ch :
P A ST E R SK A  (o północy) w  in ten cji  
PO K O JU
A N IE L SK A  (o św ic ie) w  in ten c ji K OSCIO - 
Ł A  ŚW.
K RÓ LEW SK A (sum a) w  in ten c ji W IER­
NYCH.
O FIA R Y
zebrane w  dn iu  tym  na tacę  R ady P a ra ­
fia ln e  p rześlą  do K urii D iecezja ln y ch  z 
przeznaczen iem  na F U N D U SZ  SO C JA L N Y  
K o śc io ła  P o lsk ok ato lick icgo .

R A D A
K O ŚC IO Ł A  PO LSK O K  ATOLICKIEGO  

W PR L

LEOPOLD
STAFF

KOLĘDA

P a tr zy li  z  o c zu  o g ro m n ą  d z iw o tą  
p a s te rze , o w iec  p o r z u c iw s z y  s tra że .
O, t r z e j  k ró lo w ie !  g d y b y ś c ie  P a n u  w  d a rze  
p r z y n ie ś l i  m irrą , k a d z id ło  i z ło to .
L ecz , o M e lc h io rze , K a sp r ze , B a lta za rze !  
ta jn e j  m ą d ro śc i s ły n ę liśc ie  cn o tą  
i z  sw y c h  u c zo n y c h  k s ią g  d o sz liśc ie  oto. 
że  się  w  B e t le je m  cu d  B o sk i u k a że .

C óż to  w ie lk ie g o , M a g o w ie  ze  W sc h o d u ,  
że śc ie  o d k ry li ,  po ro k u  p o d ró ży ,
P ana n a  sian ie , m ię d z y  b y d łe m , g n o jem ?

G d y  ja  b e z  g w ia zd y  s z c ze g ó ln e j p r z e w o d u  

z n a la z łe m  B oga, b łą d zą c  w ie le  d łu ż e j , 

w  je s zc ze  p o d le js z e j s ta jn i:  w  se rcu  s w o je m !



Ż A R K I-M O C Z Y D Ł O

W  n ie d z ie lę  dn. 15 l is to p a d a  br. 
B isk u p  N a c z e ln y  J u l ia n  P Ę K A ­
L A  w  to w a rz y s tw ie  P re z e sa  Z a ­
rz ą d u  G łó w n eg o  S p o łeczn eg o  T o ­
w a rz y s tw a  P o lsk ic h  K a to lik ó w  — 
d r. J a n a  M A Ł U S Z Y N S K IE G O  -  
o d w ie d z ił p a r a f ię  p. w . M a tk i B o ­
żej N ie u s ta ją c e j  P o m o cy  w  Ż A R - 
K A C H -M O C Z Y D L E , g d z ie  p r o ­
b o szczem  je s t  ks. A le k sa n d e r  
SM Ę T E K .

R O K IT N O -S Z LA C H E C K IE

W  n ie d z ie lę  d n ia  15 l is to p a d a  br. 
w g o d z in a ch  p o p o łu d n io w y c h  
B isk u p  N a cz e ln y  J u l ia n  P Ę K A ­
LA  o d w ie d z ił p a ra f ię  w  R O K IT - 
N IE -S Z L A C H E C K IM , gdzie  p r o ­
b o szczem  je s t  ks, Jó z e f  N A D - 
S K A K U L S K I. B isk u p  N a cze ln y  
p rz e p ro w a d z ił  z e b ra n ie  z t a m te j ­
szą  R a d ą  P a ra f ia ln ą  o ra z  u d z ie lił

c e n n y c h  ra d  i w s k a z ó w e k  dz ie l 
n y m  b u d o w n ic z y m  k o śc io ła  p a r a ­
fia ln eg o .

BO LESŁAW
W  n ied z ie lę  d n ia  15 lis to p a d a  b r. 
B isk u p  O rd y n a r iu s z  D iecezji 
W a rsz a w sk ie j w  to w a rz y s tw ie  
R ząd cy  D iecez ji K ra k o w s k ie j  ks. 
A d m in is tr a to ra  B e n e d y k ta  SĘ K  A, 
o d w ie d z ił p a r a f ię  p .w . św . M i­
c h a ła  A rc h a n io ła  w  B O L E S Ł A ­
W IU , g d z ie  p ro b o sz cz e m  je s t  ks. 
D z iek a n  S z c z e p a n  B A L IC K I. 
B isk u p  T a d e u sz  R . M A JE W S K I 
o d p ra w ił  u ro c z y s tą  M szę św ., w y ­
g ło sił S ło w o  B oże o ra z  sp o tk a ł 
Się z ta m te js z ą  R a d ą  P a ra f ia ln ą ,  
k tó r a  m o że  b y ć  w z o rem  p ra c o w i­
tości i jed n o śc i w  d z ia ła n iu  d la  
o k o lic z n y ch  R a d  P a ra f ia ln y c h .
K s A d m in is tr a to r  SĘ K  o d p r a ­
w ił u ro c z y s tą  S u m ę  i w y g ło sił 
S ło w o  Boże.
W  g o d z in a ch  w ie c z o rn y c h  B isk u p

T ad e u sz  R  M A JE W S K I i ks. A d ­
m in is t r a to r  B e n e d y k t S Ę K  w  to ­
w a rz y s tw ie  ks. D z iek a n a  T a d e ­
u sza  B A L IC K IE G O  i k s. K a z i­
m ie rz a  JA N IS Z E W S K IE G O ,
w zię li u d z ia ł  w e  M szy  św .
W  k a p lic y  p a ra f ia ln e j  w  K R Z Y -

N o w a  p l e b a n i a  w B o le s ła w iu

K A W IE  ks. M ieczy sław  K L E ­
K O T  z u p o w a ż n ie n ia  ks. D z ie k a ­
n a  p e łn i ł  o b o w ią zk i g o sp o d a rza  
n a  w ie c z o rn y m  k u rs ie  ję z y k ó w  
o b cy ch  z o rg a n iz o w a n y m  p rz ez  
ks. D z ie k a n a  T a d e u sz a  B A L IC ­
K IE G O .
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PARAFII POLSKIEGO NARODOWEGO 
KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO W FILADELFII

W  p a ź d z ie rn ik u  1970 r. P a ­

ra f ia  P o lsk ie g o  N a ro d o w e g o  

K o śc io ła  K a to lic k ie g o  w  P h i-  
la d e lp h ii ,  P a  (SA) — o b c h o ­

d z iła  u ro c zy sto ść  GO-leeia sw e ­

go is tn ie n ia .

N a  u ro c zy sto ść  p rz y b y ł 

P ie rw sz y  B isk u p  d r  T a d e u sz  

F. Z IE L IŃ S K I, k tó ry  o d p r a ­

w ił u ro c z y s tą  S u m ę  i w y g ło ­

sił S ło w o  B oże. W  u ro c z y s to ś ­

ci u d z ia ł  w z ię li lic z n i w ie rn i, 

sy m p a ty c y  i d z ia łac ze  m ie j­

sco w ej P o la m i.

P o  u ro c z y s to śc ia c h  k o śc ie l­

n y c h  o d b y ł s ię  w ie c  re lig ijn y . 

P rz y b y ły c h  p o w ita ł  m ie jsc o w y  

p ro b o sz cz  ks. S e n io r  E d w a rd  

A B R A M S K I.

Do b lisk o  ty s ią c a  osób  p rz e ­

m ó w ie n ie  w y g ło s i l i : P ie rw sz y

B isk u p  P N K K , p re z y d e n t  m ia ­

sta , p re z e s i T o w a rz y s tw  i 

d z ia ła c z e  p o lo n ijn i.

K siądz  s e n io r  E d w a r d  A b r a m s k i  — 
p ro b o s z cz  p a r a f i i  P N K K  w  F i l a d e l ­
fii
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t amm
LUDZIOM DOBREJ WOLI...

G łę b o k i, m o r a ln y , p r z e z  w ie lo w ie k o w e  h is to r y c z n e  
d o św ia d c ze n ia  p o tw ie r d z a n y  se n s  m a  ow a  u św ię c o n a  
fo rm u ła  „ p o kó j lu d z io m  d o b re j w o l i”. W ią że  ona in te ­
g ra ln ie  B o że  N a ro d z e n ie  z  g o rą c y m  p r a g n ie n ie m , o b y  
lu d zk o ść  m o g ła  p o w sz e c h n ie  k ro c zy ć  k u  le p s ze j  p r z y ­
sz ło śc i ul u M ru n k a c h  p a n o w a n ia  p o k o ju  m ię d z y  n a ro ­
d a m i i  z w y c ię s tw a  id e i b r a te r s tw a  n a d  w ro g o śc ią  i 
s z o w in iz m e m . D la teg o  te ż  do n a jc z ę s ts z y c h  ży c ze ń ,  
p o w ta r z a n y c h  p rz y  w ig i l i jn y m  o p ła tk u , n a le ż y  n ie w ą t ­
p l iw ie  w y ra ża n e  w  ró ż n y c h  s ło w a c h  ż y c z e n ie ,  b y  ta k  
w  ż y c iu  p r y w a tn y m , ja k  i p u b l ic z n y m , d o b ra  w o la  i 
c h ęć  w z a je m n e g o  z r o zu m ie n ia  b ra ły  za w s ze  górę  n a d  
a g re sy w n o śc ią  fa łs z y w y c h  a m b ic ji  i d ą ż e n ie m  do s to ­
so w a n ia  p rze m o c y .

O s ta tn ie  m ie s ią c e  p r z y n io s ły  w  ż y c iu  m ię d z y n a r o d o ­
w y m  szereg  p r z y k ła d ó w  p o p ra w y  w  s to su n k a c h  m ię d z y  
p a ń s tw a m i i u g ru p o w a n ia m i p a ń s tw  o o d m ie n n y c h  u -  
s tro ja c h  e k o n o m ic z n y c h  i p o lity c z n o -s p o łe c z n y c h . J u ­
b ile u szo w a  se s ja  O rg a n iza c ji  N a ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h  
s ta ła  s ię  p ła s z c z y z n ą  d e m o n s tr a c ji  d o b re j w o li  p r z y ­
n a jm n ie j  ze  s tro n y  z n a c z n e j  w ię k s z o śc i  c z ło n k ó w  O N Z  
N a d a l je d n a k  da la  się  w  n ie je d n y m  p r z y p a d k u  z a u w a ­
ży ć  ja s k r a w a  ro zb ie żn o ść  m ię d z y  s k ła d a n y m i d e k la r a ­
c ja m i a p r a k ty k ą  p o lity c z n ą  i m ilita rn ą .

I m p e r ia l iz m  i n e o k o lo n ia lizm , u s i łu ją c  u k r y ć  sw o je  
p r a w d z iw e  cele  za  d y m n ą  za s ło n ą  p o k o jo w y c h  f r a z e ­
só w , n a d a l n ie  c h ce  z r e z y g n o w a ć  ze  s to so w a n ia  śr o d ­
k ó w  b ru ta ln e g o  g w a ł tu  i m il i ta rn e g o  szan tażu .. D o w o ­
d ó w  na  to  d o s ta rc za  p r z e d e  w s z y s tk im  a k tu a ln a  s y tu a ­
cja  w  W ie tn a m ie  i na  B l i s k im  W sc h o d z ie . P ró b a  w z n o ­
w ie n ia  te r r o r y s ty c z n y c h  n a lo tó w  n a  W ie tn a m  P ó łn o c n y  
w y w o ła ła  o b u r z e n ie  s z e r o k ie j  o p in ii  ś w ia to w e j ,  w s k a ­
zu ją c , że  sza n se  p o lity c z n e g o  ro z w ią z a n ia  k o n f l i k to ­
w y c h  p r o b le m ó w  n ie  ty l k o  z r e s z tą  na. te r e n ie  W ie tn a ­
m u , a le  w ła śc iw ie  c a ły c h  In d o c h in , są je s zc ze  — w b r e w  
ro s n ą c y m  do n ie d a w n a  n a d z ie jo m  —  d a le k ie  od  r e a li­
za c ji. N a  B l i s k im  W sc h o d z ie  s to rp e d o w a n ie  p o k o jo w e j  
m is j i  J a rr in g a  p r z e z  T e l - A v iv  o d su n ę ło  ró w n ie ż  na. p e ­
w ie n  czas m o ż liw o śc i  l ik w id a c j i  s k u tk ó w  a g re s j i  iz r a ­
e ls k ie j  w  sp o só b  zg o d n y  ze  s p r a w ie d l iw y m i  p o s tu la ta m i  
n a ro d ó w  a ra b sk ic h . N a d a l w ięc  I n d o c h in y  i B lis k i  
W sc h ó d  to o b sza ry , n a  k tó r y c h  n ie  za p a n o w a ł je szc ze  
p o k ó j  i n ie  zo s ta ły  s tw o rz o n e  w a r u n k i  d la  w s z e c h s tr o n ­
n eg o  r o z w o ju  z a m ie s z k u ją c y c h  je  n a ro d ó w .

Ś w ia to w y  ru c h  p o k o ju  ro z w ija  s z e ro k ą  k a m p a n ię  
p r z e c iw k o  b ru d n e j  w o jn ie  w ie tn a m s k ie j .  W  p ro te s ta c h  
p r z e c iw k o  te j  w o jn ie  b ie r ze  t e ż  u d z ia ł n ie m a ły  o d ła m  
sp o łe c z e ń s tw a  a m e r y k a ń s k ie g o .  W l ic zn y c h  k ra ja c h  
ha sło  p o tę p ie n ia  z b r o jn y c h  b o m b a rd o w a ń  i p r z e ja w ó w  
zn ę c a n ia  się  n a d  lu d n o śc ią  c y w iln ą , ja k  c h o c ia żb y  o sła ­
w io n a  m a s a k r a  w  M y  L a i, sp e łn ia  ja k b y  p o d w ó jn e  
fu n k c je :  m o b i l iz u je  lu d z i do  p rz e c iw d z ia ła n ia  w o je n ­
n y m  k n o w a n io m , a je d n o c ze śn ie  b u d z i w  m a sa c h  m o ­
ra ln ą  św ia d o m o ść , b u n t  p r z e c iw k o  m o r d e r c z e m u  o k r u ­
c ie ń s tw u .

S z e r o k i  je s t  w  ś w ia to w y m  ru c h u  p o k o ju  u d z ia ł  k o ­
śc io łó w  c h r z e ś c i ja ń s k ic h  i s to w a rz y s ze ń , w sp ie ra ją c y c h  
w  k o n k r e tn y  sp o só b  w s z e lk ie  p o c zy n a n ia  zm ie rz a ją c e  
do p o ło że n ia  k r e s u  w o jn o m , do  p r z e s tr z e g a n ia  za sa d  
h u m a n i ta r y z m u  i sw o b o d n e g o  b y tu  n a ro d ó w . W y ra źn e  
s ta n o w is k o  w o b e c  p r o b le m ó w  w a lk i  z  r a s iz m e m  i k o lo ­
n ia l i z m e m  p o tw ie rd z a , że  św ia to w a  e k u m e n ia  p ra g n ie  
i m o ż e  odeg ra ć  i s to tn ą , p o w a żn ą  ro lę , w s p ó łk s z ta ł tu ­
jącą  o b lic ze  i fo r m y  w sp ó łż y c ia  J iarodów . N a le ż y  w y ­
ra z ić  n a d z ie ję , ż e  W n a d c h o d zą c y m  n o w y m  r o k u  d z ia ­
ła ln o ść  ta  je s zc ze  się  w zb o g a c i i p o d n ie s ie  n a  w y ż s z y  
p o z io m . P o ls k i  r u c h  e k u m e n ic z n y  d o s trzeg a  tu  r ó w n ie ż  
ro lę  d la  s ie b ie , ro z w ija ją c  sw e  k o n ta k t y  z  o śr o d k a m i  
e k u m e n ic z n y m i w  in n y c h  k ra ja ch .

R o k  u b ie g ły  p o tw ie r d z i ł  r ó w n ie ż  n ie zb ic ie , ż e  p o l i t y ­
ka  za g ra n ic zn a  P o ls k ie j  R z e c z y p o s p o l i te j  L u d o w e j  s łu ­
ż y  sp ra w ie  p o k o ju  w  sp osób  b a rd zo  k o n s e k w e n tn y  i 
a k ty w n y .  Ś w ia d c z ą  o t y m  m . in . za c ie śn ia ją c e  s ię  k o n ­
ta k ty  i w sp ó łp ra c a  z  l ic z n y m i p a ń s tw a m i.  W iz y ta  p r e ­
m ie ra  C h a b a n -D e lm a sa  sta ła  się  o s ta tn io  d e m o n s tr a ­
c ją  t r a d y c y jn e j  p r z y ja ź n i  łą c zą c e j P o ls k ę  i F ra n c ję . 
P rzy ja źń , k tó r a  n ie  t y l k o  zg o d n a  je s t  z  ż y w y m i  u c z u ­
c ia m i o b o jg a  n a ro d ó w , a le  le ży  ta k ż e  w  in te r e s ie  u -  
m a c n ia n ia  b e zp ie c ze ń s tw a  o g ó ln o e u ro p e jsk ie g o .

T a k  w ięc  m o ż e m y  śm ia ło  s tw ie r d z ić ,  że  m y  P o la cy ,  
w y p o w ia d a ją c  ś w ią te a m e  ż y c z e n ia  „ p o k o ju  lu d z io m  
d o b re j  w o l i ’', c z y n im y  to  n ie  t y l k o  zg o d n ie  z  n a s z y m i  
n a jle p s z y m i  c h ęc ia m i, a le  te ż  w  p e łn i  zg o d n ie  z  ca ło ­
k s z ta ł te m  d z ia ła ln o śc i n a szeg o  p a ń s tw a , z  p o zy c ją , k tó ­
ra P o lska  z a jm u je  w  ś w iecie w sp ó łc ze sn y m .

TAR O T

ŚWIAT, NA KTÓRYM ŻY JEM Y

POD CHOINKA: OCZEKIWANIE NA CZOŁGI?

W k a żd y m  n ie m a l e u ro p e jsk im  
k r a ju  c z e k a ją  d z iec i p o d  ś w ią ­
te c z n ą  c h o in k ą , co te ż  p rz y n ie s ie  
im  w ig ili jn a  n ie s p o d z ia n k a ?  
O s ta tn ie  l a ta  zaz n ac zy ły  s ię  sw o ­
is ty m  o d ro d z e n ie m  z a b a w k i. W y ­
d a w a ło  się  ju ż , że  n o w o c ze sn e  
dz ieci n ie  tę s k n ią  z a  z w y k łą  l a l ­
k ą . J a k  życie  p o k a z u je ,  je s t  c h y ­
b a  je d n a k  in ac ze j. Z ao b se rw o w a ć  
m o żn a  s iln y  w z ro s t  z a in te re s o w a ­
n ia  n a jb a rd z ie j  n a w e t  t r a d y c y j ­
n y m i fo rm a m i z a b a w e k . R ączk i 
w y c ią g a ją  s ię  p o  la lk i i m is ie .

R ó w n o c z eśn ie  n a  r y n k u  p o ja ­
w ia ją  s ię  c o ra z  to  n o w e  m o d e le  
z a b a w e k  z m e c h a n iz o w a n y c h . M a ­

le ń k ie  m a s z y n y  b u d o w la n e  s ą  n p . 
is tn y m i c u d a m i te c h n ik i i d o s ta r ­
czy ć  p o tr a f ią  ro z ry w k i — p o ż y ­
tec zn e j, bo u czące j z a m iło w a n ia  
d o  k o n stru ik c ji. O bok  ta k ic h  m a ­
szyn , n a  p a łk a c h  m a g a z y n ó w  p o ­
ja w i ł  s ię  je d n a k  c o ra z  sze rszy  
a s o r ty m e n t  g ro ź n y c h  z a b a w e k  
w o je n n y c h , d e m o n s tru ją c y c h  w y ­
k o rz y s ta n ie  w y so k ie j te c h n ik i do 
c e ló w  w aliki i n isz cz en ia . Z d a ln ie  
p o ru sz a n e  czołg i a m e ry k a ń s k ie  
„ G a m m a  9" rtie  s łu ż ą  zaś c h y h a  
do b u d z e n ia  w  d z ie c ia ch  z a m iło ­
w a n ia  do p o k o jo w e j, tw ó rc ze ] 
p ra c y  ?...

MUZYKA WSPÓŁCZESNA I RELIGIA
W  D a rm s z ta d t  (N R F) o d b y w a ją  

s ię  od 25 l a t  s p e c ja ln e  k u r s y  w a ­
k a c y jn e , p o św ię c o n e  n o w o c ze sn e j 
m u z y c e  w  p o w ią z a n iu  ze  s p r a w a ­
m i re lig ii  i ży c iem  k o śc ie ln y m . 
Im p re z a  "ta szczeg ó ln ie  w  ro k u  
b ież ąc y m  p o tw ie rd z a ła , że tre śc i 
r e lig i jn e  są  b o g a te  w  ż y c iu  m u ­
z y cz n y m  n a sz e j e p o k i i o b ecn eg o  
p o k o le n ia  tw ó rc ó w .

W k u rsa c h  d a rm s z ta d tsk ic h  
w z ięło  (tym ra z e m  m . in . u d z ia ł 
p o n a d  40 m u zy k ó w , k o m p o z y to ­

ró w  i w y k o n aw co ?v  z  k r a jó w  E u ­
ro p y  ś ro d k o w e j » i w sc h o d n ie j.  
W y g ło szo n o  s z e re g  re fe ra tó w . M 
in. o te m a ta c h  re lig i jn y c h  w  m u ­
zy ce  e le k tro n ic z n e j. L ic zn a  m ię ­
d z y n a ro d o w a  p u b liczn o ść , w  
znaicznej c zęśc i z ło żo n a  z  m ło ­
dz ieży , z b ie ra ła  s ię  w  h a li, w  
któ irej o d b y w a ły  s ię  p rz e s łu c h a ­
n ia . P ro g ra m  ich  o b e jm o w a ł te ż  
sz e re g  k o n c e r tó w  o  c h a ra k te rz e  
e k sp e ry m e n ta ln y m .



D A T A  28 g ru d n ia  1895 ro k u  s ta ła  się  
w ie lk im  w y d a rz e n ie m  w  h is to r ii  lu d z ­
kości. W ty m  d n iu  w  P a ry ż u , w  p o d z ie ­
m ia c h  k a w ia rn i  G ra n d  C a fe  d w a j z a ­
ży w n i, f ra n c u sc y  m ie sz cz a n ie  z a p re ­
z e n to w a li  po  ra z  p ie rw sz y  sz e ro k ie j p u ­
b liczn o śc i sw ó j w y n a la z e k :  a p a r a t  do 
p o k a z y w a n ia  n a  p łó tn ie  ru c h o m y c h  o- 
b ra zó w  fo to g ra f ic z n y c h  — K IN E M A T O ­
G R A F .

P la k a t ,  k tó ry  z a p o w ia d a ł  p o k a z  m ó ­
w ił:  aparat w y n a lez io n y  przez pp. A u­
gusta i L u d w ik a  L um iere (pod o b izn y  
b ra c i p rz e trw a ły  u trw a lo n e  n a  je d n y m  
z p ie rw sz y c h  f ilm ó w  św ia ta )  — pozw ala  
dzięk i b ły sk a w iczn ie  następ u jącym  po 
sob ie  zd jęciom  u ch w y cić  w szy stk ie  ru­
chy . k tóre  w  danym  czasie  odb yw ają  się  
przed o b iek ty w em , a n astęp n ie  pokazać  
jc sa li w  ruchu  i n atu ralnej w ie lk ośc i.

B ra c ia  L u m ie re  n ie  m ie li p ew n o śc i, 
czy ich  w y n a la z e k  z a in te re s u je  p u b lic z ­
ność. T ra k to w a li  go tro c h ę  ja k  z a b a w k ę , 
czy też  e k s p e ry m e n ta ln e  ro z w ią z a n ie  
z a g a d n ie n ia  z p o g ra n ic z a  o p ty k i i te c h ­
n ik i. T a k  sam o  z re sz tą  m y ś la ł w ła śc ic ie l 
w y n a jm o w a n e g o  lo k a lu ,' k tó ry  n ie  p rz y ­
ją ł  p ro p o n o w a n y c h  m u  p rz e z  w y n a la z ­
ców  20%  d o c h o d u  od  k ażd eg o  p o k azu , 
o g ra n ic z a ją c  się  d o  o p ła ty  c o d z ien n e j — 
w  w y so k o śc i 30 f ra n k ó w . T y lk o  p ie r w ­
szego d n ia  g ra tu lo w a ł so b ie  d e cy z ji, bo 
w p ły n ę ło  z a le d w ie  35 f ra n k ó w  N a s tę p ­
ne  p o k a zy  p rz y n io s ły  b ra c io m  L u m ie re  
do 2000 f ra n k ó w  d z ie n n eg o  w p ły w u  go­
tó w k i!

B ra c ia  L u m ie re  p rz ez  sw ó j w y n a la z e k  
p rz e sz li  do  h is to r ii .  U w a ż a n i są  za o jcó w  
d z is ie jsz e j sz tu k i f i lm o w e j, a  d a ta  
p ie rw sze g o  p o k a z u  k in e m a to g ra fu  za 
p o c zą te k  h is to r ii  f ilm u . U z n a ją c  ich  z a ­
sług i trz e b a  je d n a k  p a m ię ta ć , że  w y n a ­
lez ien ie  k in e m a to g ra fu  p o p rz ed z iły  w ie ­
lo le tn ie  p o sz u k iw a n ia  u czo n y ch  b a d a c z y , 
a r ty s tó w  i p rz e s ię b io rc ó w , e n tu z ja s tó w  
i m a n ia k ó w  — ich  p ra c a , d o św ia d c z e n ia  
i w y n a la z k i. S ię g a ją c  w  d a le k ą  p rz e -
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sziość — n ie w ą tp l iw ie  p o c z ą tk i f i lm u  w y- 
w o d zą  s ię  z a ró w n o  z c h iń sk ie g o  te a t ru  
c ien i, j a k  i d o św ia d c ze ń  L eonarda da 
V inci z „ c a m e rą  o b sc u rą ” (c iem n ią , z 
k tó re j  m o żn a  rz u to w a ć  n a  e k ra n  o b ra zy  
p rz ed m io tó w ). W reszc ie  p re k u rs o re m  
f ilm u  je s t  n ie m ie c k i m n ic h  A tanasius  
K irchner p ra c u ją c y  n a d  u d o sk o n a le ­
n ie m  „ la ta r n i  m ag ic zn e j

P rz e ło m e m  s ta l  s ię  w iek  X IX , k tó -  
f y  s tw o rz y ł p o d s ta w y  do z re a liz o w a n ia  
w y n a la z k u  k in a  3 z ięk i o p a n o w a n iu  
p rz e z  lu d zk o ść  e le k try c z n o śc i ta k ż e  jak o  
s iły  p ę d n e j . D a le j d z ię k i b a d a n io m  n ad  
o p ty k ą  i w y n a la z k o w i fo to g ra f ii.  U le p ­
sz e n ia  i p ra c e  w  te j d z ie d z in ie  A n g li­
k ó w  M uybridge'a i F riese ‘a G r e e n e a  u - 
m o ż liw ily  d w o m  A m e ry k a n o m  z ro b ie ­
n ie  fo r tu n y . P rz e d s ię b io rc a  G eorge E a­
stm an  u le p sz y ł w y n a la z e k  d a g e ro ty p u  i 
s k o n s tru o w a ł k a m e rę  K O D A K  — s ta ją c  
się  w k ró tc e  p o te n ta te m  św ia to w y m  w  
m a so w e j p r o d u k c ji  a p a ra tó w  fo to g ra ­
ficz n y ch . T om asz Edison s k o n s tru o w a ł 
a p a r a t  z w a n y  ,,k in e s to sk o p e m " , p rz y p o ­
m in a ją c y  d z is ie jsz y  a p a r a t  p ro je k c y jn y
— z ty m , że ru c h o m e  o b ra z y  p rz e z  lupę  
m o g ła  o g ląd a ć  ty lk o  je d n a  osoba . W E u ­
ro p ie  w  ty m  czasie  F ra n c u z  E m il R ey- 
naud w y n a la z ł  z a b a w k ę  o p ty c z n ą  „ p ra x i-  
n o sk o p  i w  ro k u  1892 u ru c h o m ił  w  p a ­
ry sk im  M u see  G re v in  „ T e a tr  O p ty c z n y ’1 
w y ś w ie tla ją c  p rz e z  p ro je k to r  w ła sn e j 
k o n s tru k c ji  w y k o n a n e  p rz e z  s ie b ie  r y ­
su n k i — p a n to m im y  św ie tln e .

B ra c ia  L u m ić re , m a ją c  w  rę k u  k a m e ­
rę  f i lm o w ą  — za szczy t o s ią g n ię ć  u w a ­
żali u t r w a la n ie  n a  ta śm ie  o b ra z k ó w  z 
życia, k tó re  m ia ły  ty lk o  tę  z a le tę , że  by ­
ły  ru c h o m e . W ięk szo ść  ich  f ilm ó w  to o - 
b ra z k i  z ży c ia  ro d z in n e g o , p o d o b n e  do 
ty ch , k tó re  w y k o n u ją  d z is ia j p o s ia d ac ze  
a m a to rs k ic h  a p a ra tó w  film o w y c h  n a  c a ­
ły m  św iec ie . W śró d  n ic h  z a c h o w a ły  się  
je d n a k  ta k ż e  ta k ie  o b ra z k i ja k  W yjście  
robotn ic z fabryk i, czy  w y w o łu ją c y  
d re szcz  e m o c ji w ś ró d  p u b lic z n o śc i — 
W jazd pociągu na stacją. P o w s ta ła  ta k ­
że p ie rw sz a  n a  św iec ie  k ro n ik a  f i lm o w a
—  film  z u ro c zy sto śc i k o ro n a c ji  w 
M o sk w ie  w  ro k u  1096 o s ta tn ie g o  c a ra  
W sz ec h ro sji, M ik o ła ja  II.

C z ło w iek iem , k tó ry  p o  z a p o z n a n iu  
s ię  z  w y n a la z k ie m  b ra c i L u m ie re  d o ­
s trz e g ł  w  n im  m o żliw o ść  s tw o rz e n ia  
sz tu k i  k o n k u ru ją c e j  z te a t re m  b y ł G e- 
orges M elies. A rty s ta , k tó ry  m ia ł  z a  so ­
b ą  34 la ta  ż y c ia  sp ęd zo n eg o  p rz y  u- 
p ra w ia n iu  n a jro z m a its z y c h  zaw o d ó w , 
ja k o  a k to r  z d a w a ł so b ie  sp ra w ę , że r e ­
p re z e n ta c y jn y  t e a t r  w ie lk ic h  m ia s t  b y ł 
sk o s tn ia ły  i p a te ty c z n y . N a to m ia s t  t e ­
a t r  lu d o w y , n a jc z ę śc ie j  w ę d ro w n y , b y ł 
te a t re m  re a lis ty c z n y m , u ż y w a ją c  d z i­
s ie jszeg o  o k re ś le n ia  se n sa c y jn y m  i ż y ­
w y m , n a d a ją c y m  s ię  d o ip rz e n ie s ie n ia  n a  
fiLm. Meli&s c h c ia ł  o d k u p ić  od  A u g u s ta  
L u m ie re  w y n a la z e k  k in e m a to g ra fu  — 
je d n a k ż e  L u m ie re  z le k c e w a ż y ł tę  p r o ­
p o zy c ję , u w a ż a ją c  w y n a la z e k  ty lk o  za 
c ie k a w o s tk ę  n a u k o w ą  b e z  w a r to śc i  
h a n d lo w e j. M e lie s  z  u p o re m  n a w ra c a ł  
do te j sp ra w y  i w re sz c ie  ro z p o cz ą ł p r a ­
cę  z k a m e rą  w  rę k u , n a k rę c a ją c  w  c ią ­
gu c z te re c h  l a t  (1896—1900) p o n a d  sto  
k ró tk ic h  sc e n ek  m a g ic z n y c h  f ilm ó w  
fa n ta s ty c z n y c h  — z k tó ry c h  n a jw ię k ­
sz y m  o s ią g n ię c ie m  b y ł  D IA B E Ł  W 
K LASZTORZE.

B y ła  to  fa n ta s ty c z n a  h is to r ia  d iab la , 
k tó r y  w ra z  z c h o ch lik ie m  u d a je  s ię  do 
k la sz to ru . T am  za p o m o cą  w o d y  ś w ię ­
co n ej p rz y b y sze  z a m ie n ia ją  s ię  w  k s ię ­
d za  i m in is t r a n ta  i z a c z y n a ją  o d p r a ­
w ia ć  n a b o ż e ń s tw o . J e d n a k ż e  w  tra k c ie  
n a b o ż e ń s tw a  p o w ra c a ją  do  d a w n y c h  
p o stac i, co  w p r a w ia  w  p rz e ra ż e n ie  zg ro ­
m a d z o n e  zak o n n ice . W ó w czas  d iab e ł 
z a m ie n ia  k la s z to r  w  p iek ło , p o ry w a  z a ­
k o n n ice . P o ja w ia ją  się  d iab ły , a le  d u ­
c h y  z ak o n n ic  w a lc z ą  z n im i, zw y c ię ża ją  
i z m u sz a ją  d ia b łó w  d o  u c ieczk i. P o zo ­
s ta je  ty lk o  g łó w n y  sz a ta n , z k tó ry m  p o ­
d e jm u je ’ w a lk ę  św . Je rz y . F ilm  k o ń czy  
się  z w y c ię s tw e m  Ś w ię teg o  i s trą c e n ie m  
s z a ta n a  do p iek ie ł.

W  ro k u  1902 M elies  n a k rę c a  p ie rw ­
szy. w ię k sz y  f i lm  ,pt. PODRÓ Ż NA

naród;

K SIĘ ŻYC o p a r ty  n a  p o w ieśc i f a n ta ­
s ty c z n e j J u l iu s z a  V ern e . F ilm  ten  p o ­
łączy ł w  so b ie  u ro k  sz tu c z e k  f ilm o w y c h  
z w d z ię k ie m  b u lw a ro w y c h  te a trz y k ó w
— coś w  s ty lu  „ B a je k  z 1000 je d n e j  n o ­
c y ” (p o d o b n ie  z re sz tą  j a k  n a s tę p n v  
film  p t  CU DO W NA PODRÓ Ż).

M elie s  (p ro d u k o w ał s w o je  f i lm y  do 
ro k u  1914 —  tj.  do  w yibuchu  p ie rw sz e j  
w o jn y  św ia to w e j. B o ry k a ł  się  z  t r u d ­
n o śc iam i f in a n s o w y m i, z w ła szc za  że n a  
ry n k u  f ilm o w y m  p o ja w il i  się  k o n k u -  
resnci z n o w y m i p o m y słam i, in te r e s u ­
jąc y m i p u b lic z n o ść  w  w ię k sz y m  s to p ­
n iu  n iż  b a śn ie  M eliesa . N ag le  M e lie s  
p rz e p a d ł  b ez  ś la d u , p r z e z  c z te rn a śc ie  
l a t  n ie  b y ło  w ia d o m o  co  s ię  z  n im  
d z ia ło . W  ro k u  1928 k to ś  ro z p o z n a ł a r ­
ty s tę  w  s ta ry m  g a z e c ia rz u , s p r z e d a ją ­
cym  c za so p ism a  n a  u lic a c h  P a ry ż a . 
P rz y ja c ie le  z a ję li  s ię  M eliesem , z łoży li 
się  i k u p ili  m u  b u d k ę  z ty to n ie m  i z a ­
b a w k a m i. P ro w a d z ił  ją  do r o k u  1933, 
k ie d y  ja k o  w e te ra n a  s z tu k i f i lm o w e j 
F ra n c u s k i  S y n d y ik a t F ilm o w y  u m ieśc ił 
go w  d o m u  d la  s ta ry c h  a k to ró w . T am  
z ak o ń c zy ł ży c ie , w  w ie k u  77 la t.

W  o k re s ie  d z ia ła ln o śc i  M e lie sa  w  E u ­
ro p ie  — w  A m e ry c e  p o ja w ił  s ię  ry w a l 
f r a n c u z a ,  c z ło w iek , k tó ry  s ta ł  s ię  m i­
s trz e m  w  d z ie d z in ie  sz tu k i f ilm o w e j. 
B y ł to  E D W IN  PORTER, A m e ry k a n in . 
Z w ią z a ł on s w e  losy  z  T o m a sz em  E d i­
so n e m  — a m e ry k a ń s k im  w y n a la z c ą , 
k tó ry  ja k  w ie m y  (p ro d u k o w a ł f i lm y  d la  
sw o ic h  k in e s to sk o p ó w . E d iso n  u lep szy ł 
sw ó j w y n a la z e k  i 22 k w ie tn ia  1896 ro ­
k u  o d b y ł s ię  w  N o w y m  J o rk u  p ie r w ­
szy p o k a z  f ilm o w y , p o d c za s  k tó re g o  ca­
la  sa la  o g lą d a ła  n a  e k ra n ie  ru c h o m e  
o b ra zy . P o r te r  ro z p o c z ą ł w te d y  r e a l iz a ­
c ję  f i lm ó w  o aikcji d ra m a ty c z n e j ,  p e ł ­
n y c h  em o c ji i n a p ię c ia . B y ły  one  p rz e ­
c iw ie ń s tw e m  f ilm ó w  M elie sa , k tó re  s t a ­
n o w iły  c y k l n a s tę p u ją c y c h  po  sob ie  o- 
b ra z ó w . H IST O R IA  A M E R Y K A Ń SK IE ­
GO ST R A Ż N IK A  — p ie rw sz y  f i lm  P o r-  
te r a  o d n ió s ł p o w a ż n y  su k ces. E d ison  
p o lec ił P o r te ro w i z re a liz o w a n ie  n a s tę p ­
nego  f i lm u  — w g  p o w ieśc i C H A T A  
W U JA  T O M A , k tó ry  je d n a k  w  re a l iz a ­
cji ż b liż o n y  b y ł  ra c z e j d o  te c h n ik i M e­
lie sa  S u k c e se m  P o r te r a  s ta l  s ię  d o p ie ­
ro  N A P A D  N A  E K SPR E S -  f i lm  a k -
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tu a ln y  i rz ec zy w is ty , u k a z u ją c y  d r a m a ­
ty c z n ą  w a lk ę  n a  lo k o m o ty w ie , b a n d y ­
tó w  ra b u ją c y c h  i z a b ija ją c y c h  b e z lito ­
śn ie  z a ró w n o  o b słu g ę  p o c ią g u , ja k  i 
p a sa ż e ró w  s ta w ia ją c y c h  im  opór. F ilm  
— w y p ro d u k o w a n y  w  ro k u  1903 -  z a ­
p o c z ą tk o w a ł n ie k o ń c z ą c ą  s ię  s e r ię  f i l ­

m ó w  o te m a ty c e  D z ik ieg o  Z ach o d u , ta k  
p o p u la rn y c h  d z is ia j w e s te rn ó w . P o r te r  
w  to k u  d a lsze j sw e j d z ia ła ln o śc i n ie  
s tw o rz y ł ju ż  n ic , co  by  p rz e w y ż sz y ło  
a r ty s ty c z n ie  „ N a p a d  n a  e k sp re s" . Z 
p ra c y  w  f ilm ie  w y c o fa ł s ię  po s ie d e m ­
n a s tu  la ta c h , u s tę p u ją c  m ie jsc a  d o j r z a l ­
szy m  od s ieb ie  m is trz o m .

T w ó rcą  — u w a ż a n y m  za o jca  sz tu k i 
f i lm o w e j ja k o  sa m o d z ie ln e j gałęzi 
tw ó rczo śc i a r ty s ty c z n e j  — s ta ł  się  D A - 
V ID  G RIFFITH . B ył p o łu d n io w c e m  i 
z a ró w n o  on j a k  i jego  c a ła  ro d z in a  
b ra li  u d z ia ł w  w o jn ie  d o m o w ej p o m ię ­
d zy  P o łu d n ie m , a  P ó łn o c ą , tzw . W o jn ie  
S e c esy jn e j (1861—1865). T en  f a k t  o d e ­
g ra ł  n ie w ą tp liw ie  p o w a ż n ą  ro lę  w  
u k s z ta ł to w a n iu  z a ró w n o  c h a ra k te ru ,  jak  
i p o g lą d u  n a  ś w ia t  G r if f i th a .  P ró b o w a ł 
ró ż n y ch  z a w o d ó w  — c h c ia ł  b y ć  p is a ­
rzem , a le  t ru d n o śc i m a te r ia ln e  z m u s iły  
go w  k o ń c u  z k o n iec zn o śc i do p ra c y  w  
f ilm ie . B y ł a k to re m , a n a s tę p n ie  re ż y ­
se rem . W ro k u  1907 G rif f i th  ro zp o czą ł 
k a r ie rę  f ilm o w ą , s ta r a ją c  s ię  p o d n ie ść  
f i lm  d o  ra n g i sz tu k i. O d k ry c ia  i w y n a ­
lazk i G r i f f i th a  w  jego  w ie lo le tn ie j  p r a ­
cy w  te j  d z ie d z in ie  d o ty cz ą  p rz e d e  
w sz y s tk im  d o b o ru  i g ry  a k to ró w  o ra z  
t r ik ó w  tec h n icz n y ch , ta k ic h  j a k  z b liż e ­
n ia  (tzw . w ie lk i p la n ) , u k a zy  w a n ie  f r a g ­
m e n tó w  tw a rz y  i r ą k  w  z b liż en iac h , a 
d a le j szczeg ó łó w  o ta c z a ją c e g o  ś w ia ta  — 
p rz e d m io tó w  .,g ra ją c y c h ” w ra z  z  b o h a ­
te r a m i  film u .

B y ło  to  z e rw a n ie  z  z a sad ą  n ie ru c h o ­
m e j k a m e ry  — n a d a n ie  je j  ru c h u  i 
w s p ó łu c z e s tn ic tw a  w  w y d a rz e n ia c h  
ek ra n o w y c h . M e lie s  w p ro w a d z ił  jeszcze  
tzw . re m b ra n d to w s k ie  o św ie tle n ie  tj. 
e k sp o n o w a ł n ie k tó re  f ra g m e n ty  ś w ia ­
tłe m , a  p o z o s ta w ia ł in n e  w  p ó łc ie n iu . 
K o n ie cz n o ść  sk le je n ia  ze so b ą  n ie  ty l ­
ko p o szczeg ó ln y ch  scen , a le  i f r a g m e n ­
tó w  z ap o c z ą tk o w a ło  s to so w a n ie  n a ­
stę p n eg o , n a jw a ż n ie js z e g o  ś ro d k a  w y r a ­
z u  f ilm o w e g o  — m o n ta ż u . D a lsz y m  r e ­
w o lu c y jn y m  p o m y s łe m  b y ło  w p ro w a ­
d z e n ie  s k r ó tu  p rz e s trz e n n e g o  i tzw . re -  
t ro sp e k c ji  p o le g a ją c e j n a  c o fn ię c iu  a k -  
c ji w  czasie  i o p o w ia d a n iu  je j  ja k b y  
od k o ń ca  — d z iś  p c /w szech n ie  s to so w o - 
n e j w  te c h n ic e  f i lm o w e j. D la  G r if f i th a  
n a jw a ż n ie js z y  z re sz tą  b y ł  te m a t, a  n ie  
t r z y m a n ie  się  teg o  sam eg o  m ie js c a  i 
c za su  a k c ji .  G r i f f i th  d o p ro w a d z ił  te ż  do 
z m ia n y  d łu gośc i f ilm ó w . Z k i lk u n a s tu  
m in u to w y c h  i g o d z in n y ch , s ta ły  s ię  one  
d w u g o d z in n e  i d łu ższe . D w a  n a jw y b i t ­
n ie js z e  f i lm y  te g o  re ż y se ra  są  w ła śc i­
w ie  w sp ó łc z esn e  — N A R O D Z IN Y  N A ­
RO DU i N IE T O L E R A N C JA . P ie rw sz y  
to  h is to r ia  W o jn y  S e c e sy jn e j i je j  p r o ­
b lem ó w , d ru g i p r e z e n tu je  z a g a d n ie n ie , 
jalkim  n a  p rz e s trz e n i  d z ie jó w  lu d zk o śc i 
je s t  n ie to le ra n c ja .  T e n  o s ta tn i f ilm  
s k ła d a ł  s ię  z  4 e p iz o d ó w  p o d  ty tu łe m  
U p adek  B abilonu , M ęka C hrystusa, Noc  
św . B artłom ieja , H istoria  strajku  ro b ot­
niczego . E p izo d ó w  n ie  łączy ło  n ic  p o za  
w s p ó ln y m  te m a te m . „ N ie to le ra n c ja ” 
n ie  s ta ła  s ię  je d n a k  n a jw ię k sz y m  s u k ­
cesem , za  k tó ry  u w a ż a n e  są  „ N a ro d z i­
ny n a ro d u "  do dziś o g lą d a n e  z z a in ­
te re so w a n ie m . „ N ie to le ra n c ja ” n a ­
k rę c o n a  n a k ła d e m  o g ro m n y ch  kosz tów , 
s ta ta  s ię  n a to m ia s t  p o w o d em  k a ta s t ro fy  
f in a n s o w e j G r if f i th a  i p o c z ą tk ie m  jego  
u p a d k u . D o d a tk o w o  p rz y cz y n iło  się  do 
teg o  p rz y s tą p ie n ie  do w o jn y  S ta n ó w  
Z je d n o cz o n y c h  w  ro k u  1917 i w y d a r z e ­
n ia  w sp ó łczesn e , k tó re  p rz e s ło n iły  s p r a ­
w y  s ta n o w ią c e  p rz e d m io t  z a in te re so w a ń  
re ż y se ra . Jeg o  p o m y sły  l i te ra c k ie  p r z e ­
s ta ły  być a tra k c y jn e ,  a le  p o z o s ta ła  te c h ­
n ik a  f ilm o w a , ik tó ra  d o k o n a ła  p rz e w ro ­
tu  w  sz tu ce  f i lm o w e j i do dziś s to so ­
w a n a  je s t  o czyw iście  z  lic z n y m i u le p ­
sz e n ia m i w  n o w o c ze sn e j k in e m a to ^ r  V 
św ia to w e j.

M O N IK A



nimi szferzej, zatrzymam się 
na dniu w igilijnym  (24,XII.), 
który jest głównym dniem 
wróżb noworocznych.

Gzęsto z różnych stron kie­
rowana są do etnografów, 
folklorystów czy historyków  
kultury pytania, zdradzające 
zainteresowanie formami czy 
treściami zwyczajów, związa­
nych z dorocznymi bądź ro­
dzinnymi świętami.

Śląsk należy do tych re­
gionów, które cechuje znacz­
niejszy w  tym  zakresie doro­
bek. Spowodowały to histo­
ryczne warunki życia m iesz­
kającej tu ludności polskiej, 
podsycające przywiązanie do 
dziedzictwa kulturowego, do 
swojszczyzny, szacunek dla 
przejawów własnych, rodzi­
mych form życia.

Na przełomie roku gospo­
darskiego, pokrywającego się 
z przełomem roku słoneczne­
go, rozpoczyna się cykl do­
rocznych obchodów. O twie­
rają je święta, które na Ślą­
sku zachowały starą nazwę 
GODY.

Gody zimowe przepełnione 
są wróżfbami — nic w  tym  
dziwnego, wszak nowy rok 
nadchodzi. Cykl ten rozpo­
czynają wróżby matrymo­
nialne przeprowadzane głów­
nie przez dziewczęta w  dniu 
św. Andrzeja (30.XI.). Niekie­
dy zw yczaj ten naśladują 
chłopcy w  dniu św. Katarzy­
ny, niekiedy odbywają je 
wspólnie, ale tzw. AN­
DRZEJKI pozostają trady­
cyjnym dziewczęcym  wieczo­
rem wróżb.

Najbliższe tygodnie aż do 
Świąt Bożego Narodzenia do­
starczają w ielu  okazji do 
różnych wróżb. N ie będę tu  
z braku miejsca zajmował się

W osadach miejskich, gdzie 
już nie ma tylu  płotków, w y ­
biegają dziewczęta, by obrus 
strzepać i nasłuchują wró­
żebnych odgłosów.

Wspomnę jeszcze o pow­
szechnie stosowanych wróż­
bach o pogodzie na podstawie 
obserwowania dwunastu łu­
sek cebuli w ypełnionych so­
lą. Zawilgnięcie — wróży 
mokry miesiąc, utrzymanie 
się sypkiej soli —  wróży su­
chą porę. Można by jeszcze 
podać sporo dalszych przy­
kładów różnych wróżb, m yś­
lę, że te już wystarczająco 
ilustrują chęć poznania przy­
szłości, a w  ten sposób ogra­
niczenie obaw i zmniejszenie 
lęku przed tym, co ona może 
przynieść.

Obok tego nurtu istniał 
drugi, skupiający różnorodne

Wszystko, rzec można, ma 
w tym dniu podwójne zna­
czenie. To pierwsze normal­
ne, praktyczne i drugie —  
wróżebne. Dobrze się w  pie­
cu pali —  to cały rok będzie 
się dobrze palić, szybko i ład­
nie udało się  oskrobać ziem­
niaki —  cały rok będzie się 
dobrze skrobać itd., itd. Trze­
ba w ięc, żeby w dniu tym  
były dzieci grzeczne, domow­
nicy uprzejmi etc.

Od rana dokonywano nie­
gdyś różnych wróżb świado­
mie, np. o wschodzie słońca 
dziewczęta trzy razy w idła­
mi podrzucały słomę, następ­
nie przystępowały ją nogą 
i patrzyły, z której stron}' 
ptak nadleci — z tej strony 
bowiem należy się spodzie­
wać zalotnika. W ieczorem po 
wieczeirzy w ybiegały na pole 
i trzęsąc płotem mówiły:

Trzęsę cię płotku
o d zyw a j się chłopku

nasłuchując jednocześnie, z 
której strony pies zaszczeka 
lub co najmniej w iatr zaw ie­
je —  stamtąd nadejdzie 
oczekiwany zalotnik.

czystości w igilijnych jest uro­
czysta i w ystaw na wieczerza, 
podczas której podaje się 
wiele tradycyjnych potraw, 
jak siemieniatkę, mak, ryby, 
pieczki itd. W ystawność ta 
była dawniej jeszcze większa, 
bo według starodawnych za­
pisków i opowiadań miano 
na w igilię podawać 9 do 12 
potraw; obfitość to niezwykła  
i oczywiście nieprzypadko­
wa. Twierdzono, iż od obfito­
ści wieczerzy w igilijnej zale­
ży obfitość nadohodzą-cego ro­
ku. Inaczej mówiąc, w ystaw ­
na kolacja w igilijna warun­
kowała i gwarantowała po­
myślność całego nowego ro­
ku.

Któż by więc zawahał się 
przed wzbogaceniem w igilij­
nego jadła? Po wieczerzy  
karmiono bydło, dając mu 
nieco w igilijnych resztek 
oraz sporządzano ze słomy 
małe powrosła, którymi ob­
wiązywano drzewa owocowe. 
Również i te zabiegi m iały na 
celu spowodowanie pom yśl­
ności i urodzaju. Do tego ze­
społu należy także kolędowa­
nie, które pierwotnie polega­
ło na wypowiadaniu powin- 
szowań — życzeń, jak np. w 
tej kolędzie z rpow. Koźle:

„Żyjcie szczęśliw ie
i też  zgodliw ie  
Niechaj w am  się w szystko  

rodzi,
Zawsze dobrze się powodzi, 
każdego w ieku  
i tego roku.”

T e re sa  B la sz c z y k -B u ria n o w a

dążności zmierzające do po­
m yślnego ukształtowania 
przyszłości. Tu znów ograni­
czę się do kilku przykładów. 
Niezamężne dziewczęta nie 
tylko dokonują wróżb matry­
monialnych, ale również sta­
rają się wpłynąć na realizację 
swych pragnień. Tak w ięc np. 
w w igilię zamiatają izbę od 
drzwi 'ku oknom, a w ięc od­
wrotnie niż zazwyczaj, co ma 
nieuchronnie ściągnąć do tej 
izby zalotników. Jak wiado­
mo głównym  punktem uro­



W ielk i astronom  spogląda na d:.icń d zisiejszy  sw o jeg o  m ia s ta

N a  sk w e rk u  p rz e d  to ru ń s k ą  R a d ą  
N a ro d o w ą  m o ż n a  c o d z ie n n ie  sp o tk a ć  
p e w n eg o  s ta rs z e g o  p a n a , k tó ry  z a ­
k u p iw sz y  1K P — (I lu s tro w a n y  K u ­
r i e r  P o lsk i)  s ia d a  n a  ław eczce  z a ­
g łę b ia ją c  s ię  w  le k tu rę .  M u si w  
ty m  b ;'ć  w ię c e j p rz y z w y c z a je n ia  n iż  
rz ec zy w is te j p o trz e b y  c z y ta n ia  g a z e ­
ty , p o n ie w a ż  p a n  K a z im ie rz  — jak  
go p o w sz e c h n ie  n a z y w a ją  i w  k io s ­
ku  i w  s ty lo w e j k a w ia r n i  „ P o d  f a r ­
tu c h e m ”, g d z ie  p rz e n o s i s ię  w  czas 
n iep o g o d y , c h ę tn ie  n a w ią z u je  ro z m o ­
w ę, zw łaszcza , g d y  w id z i p rz e je z d ­
nego, tu ry s tę ,  kogoś, k to  n ie  w y g lą ­
d a  m u  n a  to ru n ia n in a .

A  ro z m o w a  ze  s ta ry m  m ie sz k a ń ­
cem  „ p ie rn ik o w e g o  g ro d u "  —  ja!k 
n a z y w a ją  T o ru ń  —  m o że  d a ć  w ię ­
cej n iż  n a jd o k ła d n ie js z e  p rz e w o d n i­
ki i fo ld e ry  tu ry s ty c z n e . M ożem y 
d o w ied z ieć  s ię  n ie  ty lk o  w s z y s tk ic h  
d a t  z h is to r ii. P a n  K a z im ie rz  w s k a ­
że  n a m  n a w e t  b ie g n ą c ą  a k tu a ln ie  
p o d  z ie m ią  rz ec zk ę  M o k rą  d z ie lą c ą  
d w a  d a w n e  m ia s ta , j a k  m u r  z F r e d ­
ro w sk ie j „ Z e m s ty ” . O p o w ie  n a m  ró w ­
n ie ż  o  ty m , j a k  to  to ru n ia n ie  za 
zas łu g i p o ło żo n e  w  w a lc e  z  Z a k o n e m  
u zy sk a li o d  K a z im ie rz a  J a g ie l lo ń c z y ­
k a  n ie z b y t c h w a le b n ą  d la  n ic h , a le  
za  to  k o rz y s tn ą  ,,p rz y s łu g ę ”. O tóż 
z a ż ą d a li on i z b u rz e n ia  n ie d a le k ie j  
N ie szaw y , p o ło żo n e j w te d y  n a  le ­
w y m  b rz eg u  W isły  n a p rz e c iw  T o ru ­
n ia  i d o tk liw ie  k o n k u ru ją c e j  w  h a n ­
d lu . N ie sz a w a  zo sta ła  z b u rz o n a  i n a  
n o w o  za ło żo n a  o  30 k m  w  g ó rę  W i­
sły , n a  je j  d a w n y m  m ie jsc u  d z iś  sto i 
m ia s to  P o d g ó rz .

N a tu r a ln ie  dużo  sły sz y m y  o  M ik o ­
ła ju  K o p e rn ik u , o  ty m  ja k  w  o k r e ­
sie  r e fo rm a c ji  T o ru ń  by ł o s to ją  p o l­
sk ieg o  ru c h u  p ro te s ta n c k ie g o  i ja k  
p o w s ta ło  s ły n n e  to ru ń s k ie  g im n a z ­
jum . i p ie rw sz a  d ru k a rn ia ,  a  tak ż e
o k rw a w y c h  s ta rc ia c h  m ię d z y  k a to ­
lik a m i i p r o te s ta n ta m i w  1724 r. 
D o w ie m y  s ię  ta k ż e  o  tym , że T o ru ń  
by l sw o jeg o  czasu  n a w e t  p rz e jś c io w ą  
s ie d z ib ą  rz ą d u  p o lsk ieg o  w  czasie  
w o jn y  z A u s tr ią  w  1809 ro k u .

O so b n y  ro z d z ia ł  p a n a  k a z im ie -  
rz o w e j o p o w ieśc i z a p ro w a d z ił  n a s

ró w n ie ż  n a  w y c iec zk ę  za  m ia s to . 
W ^ rto  s ię  n a  n ią  zgodzić  a cz k o lw ie k  
p a n  K a z im ie rz  je s t  g o tó w  n a w e t  n a  
sk w e rz e  pod  R a d ą  N a ro d o w ą  w y r y ­
so w ać  o g ó ln e  k o n c e p c je  w ie lk ie g o , 
n a d z w y c z a j c h y tre g o  m a n e w ru  j a ­
k ie g o  d o k o n a ła  A rm ia  R a d z ie c k a  w  
lu ty m  1945 r. w y z w a la ją c  m ia s to  i 
o sz c zę d za jąc  m u  zn iszczeń .

* » »

P rz y s ło w ie  sp rz e d  w ie lu , w ie lu  
la t  m ó w i, ż e  „ g d a ń s k a  g o rz a łk a , 
k ra k o w s k a  p a n n a , to ru ń sk i  p ie rn ik ,  
w a rsz a w sk i  t rz e w ik  —  o to  n a jle p sz e  
w  IFolsce rz e c z y ”. D z is ia j ty lk o  w  
je d n e j s p ra w ie  w szy scy  .nadal się  
z g ad z am y : to ru ń s k ie  p ie rn ik i  są  ta k  
s a m o  d o b re , ja k  p rz e d  la ty . C zyżby  
n a sz e  u p o d o b a n ia  w  s p ra w a c h  k u ­
l in a rn y c h  n a jm n ie j  s ię  z m ie n iły  
p rz e z  s tu le c ia  i m o d a  o k a z a ła  s ię  tu  
n a jm n ie j  c h im e ry c z n a ?  W y d a je  się. 
że ta je m n ic a  d o sk o n a ło śc i to r u ń ­
sk ic h  sm a k o ły k ó w  tk w i w  czy m ś in ­
n ym . P o z w ó lm y  je d n a k , ż eb y  n a  ten  
te m a t w y p o w ie d z ie li  się  ci, k tó rz y  
je  w y ra b ia ją  o ra z  z a c y tu jm y  s ta re  
d o k u m e n ty  i p rz ep isy . S k o n f r o n tu j ­
m y  to , c o  n a  te m a t  to ru ń sk ic h  p i e r ­
n ik ó w  z n aw c y  m ó w ią  d z is ia j  i co 
m ó w ili  o  n ic h  p rz e d  la ty .

N ieg d y ś p ie rn ik i  ja d a n o  n ie m a l 
w y łą cz n ie  w  o k re s ie  Ś w ią t  B ożego  
N a ro d ze n ia . Do w y p ie k u  ich  p rz y s ­
tę p o w a n o  d o p ie ro  p rz e d  sa m y m i 
św ię ta m i P ie rw s z ą  p a r t ię  w sad z an o  
do  p ie c ó w  z w y k le  25 lis to p a d a , w ięc  
w  d n iu , k ie d y  p r z y p a d a ją  im ie n in y  
K a ta rz y n y . S tą d  w ła ś n ie  w y w o d zi 
s ię  n a z w a  o w y c h  p o p u la rn y c h  p ie r ­
n ik ó w  k a ta rz y n e k , k tó ry c h  c h a ra k -  
te ry istyczny  k s z ta ł t  tw o rz ą  d w a  se rc a  
p o łąc zo n e  p ie rś c ie n ie m .

W  to ru ń s k ie j  w y tw ó rn i  p ie rn ik ó w  
z a c h o w a n o  w ie le  d a w n y c h  p rz e p i­
sów , r e c e p tu r  i k s ią ż e k  O to  je d e n  
z p rz e p isó w  p o lec an y , ja k o  b a rd zo  
p ro sty .

(D a lszy  ciąg  na str. 12)

M ury te  n ie jed en  w iek  pam iętają ...

W mieście 
Kopernika



D a lszy  c iąg  ze  str. 11.

„W eź m io d u  p rz a śn e g o  ile  chcesz, 
w łóż  d o  n a c z y n ia , w ie j d o  n ieg o  go­
rz a łk i  m o cn e j sp o ro  i w ody, sm a ż  
p o w oli, s z y k u ją c  a ż  b ę d z ie  g ęsty , 
w ie j go  d o  n ieck i, p rz y d a j  im b iru  
b ia łeg o , go źd zik ó w , c y n a m o n u , g a ­
łek , kubełków , ik a rd a m o n u , h a n y ż u  
n ie tlu cz o n eg o , sk ó re k  c y try n o w y c h  
d ro b n o  'k ra ja n y c h  i c u k r u  ile  b ęd zie  
zdało . W szy stk o  z  g r u b a  p rz y tłu k łsz y  
w sy p  do  m io d u  gorąceg o , m ia rk u ją c ,  
żeb y  n ie z b y t  k o rz e n ia  b y ło , z m ie ­
sz a j, a  j a k  m ió d  o s ty g n ie , że je n o  
le tn i  b ęd z ie , wisyp m ą k i ż y tn ie j  ile  
p o trz e b a  i u m ie sz a j. W yłóż  ma stó ł, 
g n ieć  jaik n a jm o c n ie j,  p o te m  n a k ła d ź  
cyikaty k ra ja n e j ,  z n o w u  p rz y g n ie ć  i 
z a ra z  fo rm u j p ie rn ik i  w e d łu g  u p o ­
d o b a n ia . P o te m  p o zy g n o w aw sz y  p i ­
w em  p o  w ie rz c h u , k ła d ź  do  p iec a  i 
jalk s ię  p rz y p id k ą  z n o w u  je  zy g n o - 
w ać  m io d e m  i p iw e m  sm a ż o n y m ” .

P rz e p is  te n  p o c h o d z i z k s ią żk i w y ­
d a n e j w  rofku 1725. J e j  a u to r  p r z y ­
ta c z a ją c  go z a p o m n ia ł je d n a k , że n ie  
w y s ta rc z y  p o d a ć  sk ła d n ik i  p ie rn ik a
— trz e b a  je szc ze  z n a ć  p ro p o rc je , w  
jaikich n a le ż y  je  z m ieszać . W  ż a d n e j 
je d n a k  z a p isa n e j re c e p tu rz e  ich  n ie  
z n a jd z ie m y . P ie k a rz e  to ru ń sc y  s t r z e ­
g li b o w iem , ja k  p rz y k a z y w a ły  tego  
z a sad y  cech o w e , ta je m n ic y  sw o ic h  
w y ro b ó w . Tyllko w  k rę g u  n a jb l iż ­
szy ch  m a js t ró w  z n a n e  b y ły  d o k ła d n e  
p rz e p isy  n a  p ie rn ik i  „ f ig u rk o w e "  i 
..a n y żk o w e ” , „ n o ry m b e rs k ie ” i z p o ­
w id ła m i, p ie rn ik i  p ła s k o rz e ź b y  i 
.Jk aro ce” , „ ry b k i” i „p tasz lk i” . D o ich  
w y ro b u  u ż y w a n o  o ry g in a ln y c h  fo rm , 
k tó re  ta k ż e  s trz e ż o n e  b y ły  p rz e d  
k o n k u re n c ją , ja k  w ła sn e  p rz ep isy . 
N a p ły w a ły  d o  T o ru n ia  z a m ó w ie n ia  
z c a łe j  P o lsk i i  w ie lu  k ra jó w  E u ro ­
py. W y p ie k  p ie rn ik ó w  b y ł d la  m ia ­
s ta  p o d s ta w ą  s ła w y , n ie  m n ie jsz ą  n a  
o w e  c za sy  n iż  fa k t,  że u ro d z i!  się  
tu ta j  sa m  M ik o ła j K o p e rn ik . T u te js i  
f a b ry k a n c i  p o tra f il i  t o  z re sz tą  z d y s ­
k o n to w a ć  i je d e n  z e  sw o ich  z a k ła ­
dó w  n a z w a li „ K o p e rn ik ie m ” .

S p o ś ró d  w ie lu  p ro d u c e n tó w  p i e r ­
n ik ó w  to ru ń sk ic h  p ra w d z iw ą  fo r tu ­
n ę  a ro b ił  tu te j s z y  p a try c ju s z  J a n  
W eese. Je g o  n a z w is k o  n a  w y ro b a c h  
to ru ń s k ic h  s ta ło  się  sy m b o le m  s m a ­
k u  i w y ś m ie n ite j  ja k o śc i p ie rn ik ó w , 
a  fa b ry c z k a  s ta ła  s ię  z a lą ż k ie m  d z i­
s ie jsze j P a ń s tw o w e j F a b ry k i  C u k ie r ­
k ó w  i P ie rn ik ó w  „ K o p e rn ik "  w  T o­
ru n iu .

J e j  p o w o je n n a  ju ż  h is to r ia  z w ią ­
z a n a  j e s t  z  d a w n y m i p ra c o w n ik a m i, 
•którzy s tw o rz y li  n o w ą  z a ło g ę  z p o ­
w o d z en ie m  n a w ią z u ją c  do  d a w n y c h  
t ra d y c ji .  Z p iec zo ło w ito śc ią  z b ie ra  
s ię  t u ta j  d o k u m e n ty , z w ią z a n e  z  
p rz e sz ło śc ią  z a k ła d u . S ię g n ijm y  je -  
szczc: ra z  do  n ie j, a b y  n ie  ty lk o  d o ­
w ieść , j a k  w ie k o w e  są  n ie k tó r e  g a ­
tu n k i tu te js z y c h  p ie rn ik ó w , a le  t a k ­
że  z n a leź ć  d o w ó d  p o jsk o śc i T o ru n ia , 
ta k  s iln y , że  w  o k re s ie  g d y  m ia s to  
s ta n o w iło  część  P ru s  — n ie m ie c c y  
k u p c y  p isa li  do  n ie m ie c k ic h  fa b ry ­
k a n tó w  po p o lsk u .

D zisiaj to ru ń sk i  „ K o p e rn ik ” p ro ­
d u k u je  w  c iąg u  ro k u  p r a w ie  10 ty ­
sięcy  to n  p ie rn ik ó w , a  ta k ż e  in n y c h  
w y ro b ó w  c u k ie rn ic z y c h . M im o  że 
w y b ó r  ich  je s t  d u ż y  (p o n ad  40 r o ­
d z a jó w  sa m y c h  ty lk o  p ie rn ik ó w )  a  i 
p ro d u k c ja  sp o ra , rz a d k o  u d a je  się  
naim sp o tk a ć  je  w  sk le p a c h  c u k ie r ­
n iczy ch . P ie rn ik i  z T o ru n ia  to  p r a w ­
d z iw y  r a ry ta s  —  p o w ie d zą  w a m  w  
„ D e lik a te sa c h ” —  sz y b k o  je  w y k u ­
p u ją !  G o rz k a  to  n ie c o  p ra w d a , m i ­
m o  że  w ią że  s ię  z ta k  s ło d k im  s m a ­
k o ły k ie m .

O je g o  sło d k o śc i m o ż n a  s ię  p rz e ­
k o n a ć  n ie  ty lk o  z a ja d a ją c  „ k a ta rz y n ­
k i” i  „m arzen ik i”, a le  ta k ż e  ś led ząc  
z u p e łn ie  n o w o c z e sn y  i ju ż  n ie  t r z y ­
m a n y  w  ta je m n ic y  p ro c e s  w y p ie k u  
p ie rn ik ó w .

N a jp ie rw  w ię c  g o tu je  s ię  tu  tzw . 
ś ro d k i s ło d z ąc e  — c u k ie r , m ió d , sy ­
ro p y  sp o ży w cze . T e m p e r a tu r a  teg o  
ro z tw o ru  s ię g a  110 s to p n i, p o te m  się 
go  c h ło d z i d o  70 s to p n i i d o d a je  o d ­
p o w ie d n ie  ilo ści m ą k i  o ra z  p rz y p ra w  
k o rz e n n y c h . T a k ie  g o rą ce  c ia s to  ła ­
d u je  s ię  do  w ie lk ic h  s k rz y ń , po  500 
-»~600 kg  k a ż d a , a b y  le ż a k o w a ło  ta m  
p rz ez  4— 5 dni, T a k  w y p o c zę te  c ia ­
s to  m ie sz a  się  n a s tę p n ie  z roT pusz- 
c zo n y m i w  w o d z ie  ś ro d k a m i s p u lc h ­
n ia ją c y m i, d z ięk i c z e m u  n a b ie ra  o n o  
w ła śc iw o śc i p la s ty c zn y c h . T e ra z  ju ż  
ty lk o  w s a d z a  s ię  je  d o  fo rm , k tó re  
n a  ta ś m ie  w w o żą  d o  p ieca . P o  5 m i­
n u ta c h  p ie r n ik i  są  ju ż  g o to w e . N ie ­
k tó r e  7. n ic h  p o le w a  s ię  je szcze  l u ­
k re m  lu b  czekofladą i, a b y  ta  s ło d ­
k a  p o w ło k a  d o b rz e  s ię  trz y m a ła , 
w s a d z a  s ię  n a  p e w ie n  o k re s  d o  lo ­
d ó w k i, g d z ie  'lu k ie r  i c z e k o la d a  
sz y b k o  z a s ty g a ją . P o te m  z rę c z n e  r ę ­
ce  p a k o w a c z e k  k ła d ą  p ie rn ik i  d o  
k a r to n o w y c h  p u d e łe k  i p a r t i a  ś w ie ­
ż u tk ic h  „ k a ta rz y n e k ” lu b  „ se rc ” 
w ę d ru je  w  św ia t.

Z n a ją  je  i lu b ią  w  U SA  i K a n a ­
dzie, w  S z w e c ji i w e  W łoszech , a  
ta k ż e  w  d a le k ie j  A u s tra l ii  i J a p o ­
n ii.

Z n a k o m ity  sm a k  to ru ń sk ic h  p ie r ­
n ik ó w  p o k o n a ć  je s t  n ie ra z  w  s ta n ie  
ty lk o  p o d z iw  d la  ich  k sz ta łtó w , k tó ­
ry  m o żn a  c zę s to  u z n a ć  za... d z ie ło  
sz tu k i. W y ra b ia n e  rę c z n ie  w  s ta ry c h  
fo rm a c h  s ą  ta k  p ię k n ą  d e k o ra c ją , że 
p o  p ro s tu  sz k o d a  je  jeść . W śró d  ty c h  
n a jc ie k a w sz y c h  p ie rn ik ó w -rz e ź b  
sp o tk a ć  m o ż n a  i z a p rz ę ż o n e  k a re ty  
o ra z  z b ro jn y c h  ry c e rz y , h e rb  m ia s ­
ta  T o ru n ia  i p o s ta c i  z b a je k . P i e r ­
n ik i t e  są  i w ie lk ą  a t r a k c ją  n a  s to ­
łac h  i z n a k o m itą  p a m ią tk ą  z m ia s ta  
K o p e rn ik a .

B. S.

P iern ik ow e cuda

MINI
c z y

MAXI?!?
W raz  ze z m ia n ą  p o ry  ro k u  k a ż d a  k o b ie ­

ta  s ta je  p rz e d  p ro b le m e m  n o w e g o  s tro ju .  
O b e cn y  ro k  b y l w ie lk im  szo k iem  n ie  ty lk o  
d la  k o b ie t  a le  i d la  m ężczy zn . P rz e sz liśm y  
od s k r a jn ie  k r ó tk ic h  s u k ie n  do d łu g ic h  i 
b a rd zo  d łu g ic h . W y d a w a ło b y  się , że z n o ­
w ą  m o d ą  z m n ie js z ą  się  p ro b le m y  naszeg o  
u b ra n ia ,  a le  o k a z u je  się  że  m im o  w ie lu  z a ­
le t  m a  o n a  i w ie le  m a n k a m e n tó w . Ś w ia t  
k o b ie t s ta je  p rz e d  d y le m a te m  — co w y b rać , 
m in i, m a x i, a  m aż e  m id i.

Je d n o c z e śn ie  g ło w im y  s ię  co za ło ży ć  n a  
S y lw e s tra , a b y  ja k  n a jła d n ie j  w y g lą d ać .

S zczu p łe  k o b ie ty  ła d n ie  w y g lą d a ją  w  
d łu g ic h  su k ie n k a c h  a lb o  sp o d n ia c h . S p o d ­
n ie  są  n a  w sz y s tk ie  o k a z je  — od  ra n a  do 
p ó ź n eg o  w ie cz o ra , o c zy w iśc ie  z w y ją tk ie m  
te a tru .  S p o d n ie  w ą sk ie , ro z sze rz o n e  od k o ­
la n  i k lo szo w e , a le  zaw sze  d o b rz e  d o p a ­
so w an e  w  b io d ra c h . D o n ic h  m o żem y  z a ło ­
żyć k a ż d ą  b lu z k ę  lu b  sw e te re k . Do sp o d n i 
k lo szo w y ch  ła d n ie  w y g lą d a ją  b lu z k i z b u ­
f ia s ty m i rę k a w a m i. A b y  n ie  z a tra c ić  k o ­
b ieco śc i w  ty m  ty p o w o  m ę s k im  s tro ju , 
p rz y b ie ra m y  go w is io rk a m i, n a sz y jn ik a m i
— o h ro ż am i, o z d o b am i k o lo ro w y m i, rz e m y ­
k a m i, g ru b y m i je d w a b n y m i sz n u ra m i i ja k  
z aw sze  k o ra la m i.  S p o d n ie  n o s im y  n a  co 
d z ień , a b y  b y ło  c ie p ło  i w y g o d n ie . P o  p o ­
łu d n iu  z m ie n ia m y  u b ió r  n a  w iz y to w y  z o d ­
p o w ie d n ią  b lu z k ą  sw e te rk ie m  i p r z y s t r a ja ­
m y  s ię  w  n a sz y jn ik i  i b ra n so le ty  w  m o ­
m en c ie  n aszeg o  sp e c ja ln e g o  w y jśc ia  n a  
m iasto .

P a n ie , k tó re  m a ją  d o ra s ta ją c e  có rk i, są 
n a d a l  m ło d e , c ó rk i n a to m ia s t  m o g ą  w y g lą ­
d a ć  s ta rz e j  od  w ła sn y c h  m a te k . A w sz y s t­
k ie  c h ę tn ie  to  czy n ią  m ając .., n a śc ie  la t. 
R o b ią  to  ty lk o  d o d a ją c  sob ie  la t  a le  i d o b ie ­
r a ją c  o d p o w ie d n i s tró j.  M a tk i w ięc  n iech  
s ię  n ie  sp rz e c iw ia ją  i p o z w a la ją  s ię  o d m ła ­
dzać.

P o n ie w a ż  m o d a  je s t  z k u f r a  b a b c i, n a  
p e w n o  z n a jd z ie m y  ja k ie ś  fu te rk a ,  k tó ry m i 
p rz y b ie ra m y  p łaszcze , je d n o c z e śn ie  p r z e ­
d łu ż a ją c  je, a b y  b y ć  m o d n ą  i o sło n ić  k o la ­
n a  p rz e d  z im n em . Do sp o d n i ła d n ie  w y g lą ­
d a  p ła szc z  k ró tk i.  P u s z y s te  f u te r k a  n o sim y  
n a  szyi ja k o  sza l. T ak i szal je s t  p rz y je m n ą  
o zd o b ą  i d a je  c iep ło . K o lo ro w e , w z o rz y s te  
a p aszk i, c h u s tk i i sz a lik i  f a n ta z y jn ie  w ią ­
żem y  n a  w z ó r  k ra w a tó w , a lb o  n a  d u ż ą  
fa n ta z y jn ą  k o k a rd ę .

D łu g ie  su k n ie  czy też  sp ó d n ic e , aby  b y ły  
w y g o d n e , m a ją  ro z c ięc ie  z p rz o d u  lu b  z b o ­
k u . T a k ie  ro zc ięc ie  m o żn a  z ak o ń czy ć  m e ta ­
lo w ą  k la m rą , k lip sa m i czy k a w a łk ie m  
sk ó rk i a lb o  zam szu . Ł a d n ie  w y g lą d a ją  s u k ­
n ie  p rz y b ra n e  d u ży m i g u z ik a m i, s z n u ro w a ­
ne  o z d o b n y m i ta ś m a m i, s z n u ra m i i rz e m y ­
k a m i.

D e k o lty  p rz y  su k n ia c h  bez  ro zc ięc ia , w  
k sz ta łc ie  l i te ry  V a lb o  U , i to dość  duże. 
P rz y  ro z c ię te j su k n i, k tó ra  o d s ła n ia  nogi, 
d e k o lt  m n ie jsz y  ła d n ie j  w y g lą d a .

N a  w ieczó r su k n ie  z m ię k k ie j  m a te r i i  z 
szy fo n u , w e lu ru , żo rże ty , lam y , b ro k a tu  — 
o ra z  ro b io n e  sz y d e łk iem  śc ieg iem  a ż u ro ­
w y m  n a  p o d b ic iu  szy fo n o w y m . S u k n ie  r o ­
b io n e  n a  d ru ta c h  i sz y d e łk iem  w  ty m  s e ­
z o n ie  są  b a rd z o  m o d n e  i p ra k ty c z n e  — m o ­
żem y  je  ro b ić  sam e.

N ie  ty lk o  s u k n ie  je rs e y o w e  są  m o d n e  a le  
i sp o d n ie , k a m iz e le , p e le ry n k i  (poncho), 
chust} ', szale , m a le ń k ie , z g ra b n e  czap eczk i 
p rz y b ra n e  m a ły m  k w ia tk ie m , k la m e rk ą  
m e ta lo w ą  o ra z  ró żn eg o  ro d z a ju  s w e try :  
sp o rto w e , w y jśc io w e  i w ieczo ro w e .



D o su k ie n  m id i, m a x i  i sp o d n i, p rz y je m ­
n ie  w y g lą d a ją  tu n ik i  o ra z  d łu g ie  sw e try  
p rz e p a sa n e  ró ż n eg o  ro d z a ju  w ią z a n ia m i. 
S u k n ie  m in i w  p e łn i m o g ą  z a s tą p ić  tu n ik ę  
do o d p o w ie d n io  d o b ra n e j  d o ln e j części u -  
b io ru .

A by  u ro z m a ic ić  n a sz e  u b ra n ie , k u p u je ­
m y  a lb o  sz y jem y  sob ie  s u k n ie  czy k o m ­
p le ty  (sp ó d n ica , k a m iz e lk a )  z p a s ia k ó w  
k u rp io w sk ic h  lu b  ło w ick ic h , w y k o ń c zo n y c h  
z ą b k a m i ro b io n y m i sz y d e łk iem . T ak i s tró j 
je s t  n ie  ty lk o  o ry g in a ln y , c ie p ły , a le  i m o d ­
ny.

W y b ó r fa so n ó w  d o s to so w an y  do  k a ż d e j 
sy lw e tk i i w ie k u  je s t  o lb rz y m i. J e s t  w  
czym  w y b ie ra ć  i p o d k re ś la ć  sw ą  in d y w i­
d u a ln o ść , n ie  p o w ta rz a ją c  s ię  i u n ik a ją c  
sz a b lo n u . K a ż d a  k o b ie ta  chce  b y ć  in n a  od 
sw e j p rz y ja c ió łk i,  z n a jo m e j czy też  k o b ie ty  
sp o tk a n e j  n a  u licy .

P o n ie w a ż  n ie  m a  a k u r a t  te ra z  w id o k ó w  
n a  o c ie p len ie , a m o żem y  sp o d z ie w a ć  się  
ty lk o  z im n a , bo  cze k a  n a s  z im a  p e łn a , ja k  
zw y k le , k a p ry só w  i h u m o ró w , n a le ż y  p a ­
m ię ta ć  o n a k ry c iu  g łow y. T u  zn ó w  m am y  
w ie lk i w y b ó r n a k ry ć  tw a rz o w y c h  i o d m ła ­
d z a ją c y c h  M a le ń k ie  cza p ec zk i p rz y le g a ją ­
ce do g ło w y , b e re ty , p i lo tk i  (w szy s tk o  r o ­
b io n e  n a  d ru ta c h  lu b  sz y d e łk iem ), k a p e lu -

Bez żadnej przesady: modna
długość kobiecej sukni to dziś 
temat jednego z najzaciętszych  
sporów w opinii publicznej! Z a ­
bieraj q w nim glos nawet wy­
bitni działacze polityczni, depu­
towani do europejskich p arla­
mentów. Sprawa jest dyskusyj­
na. Rozwiązań kilka. Sami m a­
my np. wątpliwości, czy te oto 
poniższe rozważania sq akurat 
najbardziej „na linii’1 i najbar­
dziej słuszne. Punkty widzenia 
mogq bowiem być zupełnie od­
mienne. Trudno a uniwersalne 
recepty. D la spokoju i szczęśli­
wości świata nie sq zresztq naj­
konieczniejsze. (RED)

sik i, tu rb a n y , o p ask i z b ro k a tu  fa n ta z y jn ie  
w ią za n e , sza le  sz y fo n o w e  m o cn o  o p a su ją c e  
g ło w ę , w ią z a n e  z ty łu  lu b  z b o k u  o r a j  k a ­
p e lu sze  z d u ż y m  ro n d e m . N a k ry c ie  g łow y 
m a  być  n a  k a ż d ą  o k a z ję :  do p ra c y , n a  s p a ­
ce r, do  t e a t r u  i n a  p rz y ję c ie .

N a leż y  p a m ię ta ć , że  k o lo ry  su k ie n  w ie ­
c zo ro w y c h  są  ra c z e j w  c ie m n e j to n a c j i  i 
w z o rzy s te , a le  w  sp o k o jn y c h  k o lo rac h . S u k ­
n ie  n a to m ia s t  n a  d z ień  p rz y je m n ie  w y g lą ­
d a ją  w  k o lo ra c h  z d e c y d o w a n y c h , ży w y ch , 
o d c in a ją c y c h  się  od  sz a ro śc i p o c h m u rn e g o  
n ie b a . D o m in u ją c y m  k o lo re m  w  ty m  ro k u  
je s t  f io le t  w  ró ż n y c h  o d c ie n ia c h  — od  n a j ­
ja śn ie jsz e g o  do c iem nego .

P rz y je m n y m  w y k o ń c ze n iem  su k ie n , k a ­
m iz e l, tu n ik , sw e tró w  o ra z  sp ó d n ic  są  f r ę ­
dzle , p o m p o n y , c h w a s ty  lu b  sz y d e łk o w y  
śc ieg  ażu ro w y .

N o w a  m o d a , m im o  że jeszcze  się  n ie z u ­
p e łn ie  p rz y ję ła  u  w sz y s tk ic h  p a ń , z je d n a ła  
so b ie  m ło d e  p o k o len ie , k tó re  n ie  b a cz ąc  n a  
n ie w y g o d n e  sz a tk i, p rz y w d z ie w a  je  z 
w d z ięk iem . M im o o ry g in a ln o śc i i szy b k ieg o  
p rz y ję c ia  s ię  m id i  i m a x i  z a g ra n ic z n i d y k ­
ta to rz y  m o d y  n a  p o k a z a c h  m o d e li w io se n ­
n y c h  n a  1971 ro k  p re z e n to w a li  su k n ie  m in i 
z w y ją tk ie m  su k ie n  w iecz o ro w y c h .

D o p ó k i d o m y  m o d y  la n s u ją  m id i i m a x i 
p o z w ó lm y  m ło d z ieży  o d m ła d z a ć  m a tk i ,  a z 
s ie b ie  ro b ić  w ła sn e  b a b k i, j a k  u c zy n iła  to 
o s ta tn io  k s ię ż n ic z k a  M a łg o rza ta .

L ucyna M atalińska
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WIEKU

M ó w iliśm y  w  p o p rz e d n ic h  o d c in k a c h  
teg o  c y k lu  o  k i lk u  p o d s ta w o w y c h  s c h o ­
rz e n ia c h  w ie k u  s ta re g o , n ie s te ty  je s t  
ich  o  w ie le  w ię ce j. N a tu ra ln ie ,  że w ie lu  
s ta ry c h  lu d z i d o ż y w a  p ó źn y ch  la t  n ie  
c h o ru ją c , w ięk szo ść  je d n a k  w  w ie k u  
p o d e sz ły m  sk a rż y  się  n a  te  czy  in n e  
d o leg liw o śc i. Z d aw ać  so b ie  sp ra w ę  z 
m o ż liw o śc i z a c h o ro w a n ia , zn ać  p e w n e  
w c ze sn e  o b ja w y  c h o ro b y , to o c z y w iś ­
c ie  n ie  z n ac zy  — żyć w  c ią g ły m  lek u  
i n ie p o k o ju  o  sw e  z d ro w ie . C z ło w iek  
s ta r y  p o w in ie n  o b se rw o w a ć  z m ia n y  z a ­
ch o d zą ce  w  sw y m  o rg a n iz m ie , r e g u la r ­
n ie  k o n tro lo w a ć  s ta n  z d ro w ia  'b a d an iem  
le k a rs k im  i w  w y p a d k u  z a u w a ż e n ia  
ja k ic h ś  n ie p o k o ją c y c h  o b ja w ó w  ro z p o ­
cząć  leczen ie .

J e d n y m  jeszcze  ze  sc h o rze ń , k tó re  
dość  c z ę s to  sp o ty k a m y  u  lu d z i s ta ry c h  
je s t n i e w y d o l n o ś ć  t a r c z y c y .  Z a ­
a w a n s o w a n a  n iew y d o ln o ść  o b ja w ia  się  
u t r a tą  a p e ty tu ,  p rz y  z w ię k sz a ją c e j się  
w a d z e  c ia ła  i z m n ie js z o n e j ilości w y ­
d a la n e g o  m oczu . T e m p e ra tu ra  c ia ła  je s t  
n isk a , a tę tn o  w y ra ź n ie  zw o ln io n e . R y ­
sy  tw a rz y  u le g a ją  z g ru b ie n iu , c h o ry  
w y g lą d a  j a k  o p u c h n ię ty . U sp o so b ien ie  
c h o re g o  ta k ż e  u leg a  zm ia n ie , s ta je  s ię  
a p a ty cz n y , se n n y , p o w o ln y . N ie w y d o l-  . 
•ność ta rc z y c y  n a s ila  z m ia n y  m ia ż d ż y c o ­
w e  i u sz k a d z a  m ię s ie ń  se rco w y . Z w ró ­
c e n ie  s ię  do  le k a rz a  w  p o c zą tk o w y m  
o k re s ie  c h o ro b y  c h ro n i ch oT ego  p rz e d  
p o w a ż n y m i k o m p lik a c ja m i i je ś li n ie  
d o p ro w a d z i d o  w y le cz en ia , to  w  k a ż ­
d y m  w y p a d k u  z n a c z n ie  p rz e d łu ż a  ż y ­
cie.

U  lu d zi w  p o d e sz ły m  w ie k u  dość czę ­
s to  sp o ty k a m y  ró w n ie ż  n i e d o k r w i ­
s t o ś ć  (an em ię ). N a jc z ę s ts z ą  je j  p rz y ­
czy n ą  je s t  n iep e łm o w arto śc io w e  o d ż y ­
w ia n ie  się . C zęsto  lu d z ie  s ta rz y  b a z u ­
ją  sw ą  d ie tę  n a  w ę g lo w o d a n a c h , ja k o  
p o k a rm a c h  u w a ż a n y c h  za  „ le k k o s tra w -  
n e ” — k a sz k i, ryż, p ieczy w o , (karto fle , 
cLikier i m lek o . IP o k a rm y  te  z a w ie ra ją  
b a rd z o  m a ło  ż e laz a  i d łu g o trw a łe  o d ż y ­
w ia n ie  się  n im i p ro w a d z i do  a n e m ii 
sp o w o d o w a n e j b ra k ie m  że laza . C zasam i 
n ie d o b ó r  k w a su  so ln eg o  w  ż o łą d k u  
u n ie m o ż liw ia ją c y  w c h ła n ia n ie  ż e laz a  z 
p o ż y w ie n ia  m oże  ró w n ie ż  p o w o d o w ać

n ie d o k rw is to ś ć . O czy w iśc ie , że  i in n e  
p rz y c z y n y  m o g ą  w y w o ła ć  a n em ię , choć 
te  są  n a jc z ę s tsz e  i w  o g ro m n e j w ię k ­
szośc i p rz y p a d k ó w  w ła śc iw a  d ie ta  o ra z  
d o u s tn ie  p o d a w a n e  p r e p a r a ty  że laza , 
w y s ta rc z ą  do c a łk o w ite g o  z lik w id o w a ­
n ia  n ie d o k rw is to śc i.  L u d z ie  s ta r z y  z a ­
p a d a ją  te ż  n a  in n y  ro d z a j n ie d o k rw is ­
to śc i z w a n y  a n e m i ą  z ł o ś l i w ą .  
P rz 3'm io tn ik  „ z ło ś liw a ” m a ju ż  o b e c n ie  
h is to ry c z n e  z n ac ze n ie , z  czasó w , g d y  
ro z p o z n a n ie  te j  c h o ro b y  ź le  ro k o w a ło  
d la  ży c ia  p a c je n ta . O b e cn ie  a n e m ia  
z ło ś liw a  d z ięk i p r e p a r a to m  w ita m in y  
B12 je s t  c a łk o w ic ie  n ie g ro ź n a , a  le c z e ­
n ie  z  re g u ły  d a je  d o b re  w y n ik i.

S c h o rz e n ie m  s to su n k o w o  czę s ty m  u 
■ m ę ż c z y z n  w  p o d e sz ły m  w ie k u  je s t  
p r z e r o s t  g r u c z o ł u  k r o k o w e ­
g o  (p ro s ta ta ) . C h o ro b a  ta  w ią ż e  s ię  z 
z a b u rz e n ia m i h o rm o n a ln y m i sp o w o d o ­
w a n y m i u s ta n ie m  w y tw a rz a n ia  m ę s k ie ­
go h o rm o n u  p łc io w eg o . R o z ra s ta ją c y  s ię  
n a d m ie n n ie  g ru c zo ł u c isk a  n a  c e w k ę  
m o czo w ą, oikoło k tó r e j  leży  i p o w o d u je  
tru d n o śc i z o d d a w a n ie m  m oczu . N ie c a ł­
k o w ite  o p ró ż n ia n ie  p ę c h e rz a  m o że  d a ­
lej p o w o d o w ać  s ta n y  z a p a ln e  p ę c h e rz a  
m o czo w eg o  i d ró g  m o czo w y ch . Z n a jo ­
m o ść  ty c h  o b ja w ó w  je s t  w a ż n a  d la  
m ężczy zn  w  s ta rs z y m  w ię k u , gdyż  p rz e ­
ro s t  g ru c z o łu  k ro k o w e g o  w  p o c z ą tk o ­
w y m  o k re s ie  d a je  się , z  p o m y śln y m i 
e fe k ta m i, leczyć z ac h o w aw czo , w  póź­
n ie js z y m  o k re s ie  d o b re  r e z u l ta ty  d a je  
le c z e n ie  o p e ra c y jn e .

D osyć c zę s ty m  z ja w isk ie m  w  s t a r ­
szy m  w ie k u  je s t  o s ł a b i e n i e  w  z r  o- 
k  u z w ią z a n e  z ró ż n y m i z m ia n a m i w  
n a rz ą d z ie  w zro k u . Z m ia n y  te  są  z w y ­
k le  s k u tk ie m  z m ia n  m ia ż d ży c o w y c h  w  
n a c z y n ia c h  tę tn ic z y c h  s ia tk ó w k i o ra z  
w  n a s tę p s tw ie  z w y ro d n ie n ia  so czew k i, 
z w a n e g o  z a ć m ą  lu b  k a ta r a k tą .  T rz e ­
b a  tu  n a d m ie n ić , że  w ie le  s ta rcz y ch  
z m ia n  w  n a rz ą d z ie  w z ro k u  m o ż n a  w  
z n a c z n e j częśc i u su n ą ć  p rz e z  o d p o w ie d ­
n io  d o b ra n e  o k u la ry . S a m a  zaś z ać m a  
w  w ie k u  s ta rc z y m  ro z w ija  się  b a rd zo  
p o w o li, tak , że p rz e z  o d p o w ie d n ie , sy s­
te m a ty c z n e  lec ze n ie  z n a c z n ie  m o żn a  
p rz e d łu ż y ć  d o s ta te c z n e  w id z en ie . C za­
sam i z ach o d z i k o n iec zn o ść  o p e ra c y jn e ­
go u su n ię c ia  zaćm y. O p e ra c ja  p rz e p ro ­
w a d z o n a  w e  w ła śc iw y m  czasie  p ra w ie  
z aw sze  d a je  p o z y ty w n y  w y n ik .

Z m ia n y  w s te c z n e  u lu d z i s ta ry c h  d o ­
tyczą  z w y k le  i n a rz ą d u  s łu c h u , p o le ­
g a ją  o n e  n a  p r z y t ę p i e n i u  s ł u c h u .  
P o d ję te  n a  czas le c z e n ie  z n a c z n ie  p rz e ­
d łu ży ć  m oże  fu n k c jo n o w a n ie  s łu c h u , a 
je ś li  n ie  d a je  e fe k tu  to  o b e c n ie  is tn ie je  
w ie le  a p a ra tó w  s łu c h o w y c h  w y g o d n y c h  
w  u ż y c iu  i e s te ty c z n ie  w y k o n a n y c h , 
k tó re  z a p e w n ia ją  c h o ry m  c a łk o w ic ie  
n o rm alm y  s łu ch .

ODPOWIEDZI LEKARZA

P A N I L E O K A D IA  Z. Z W A Ł B R Z Y C H A  -  s ta re  
o d m ro ż e n ia  są  t ru d n e  w  le c z e n iu  i c zę s to  o d n a w ia ją  
się. P ro szę  sp ró b o w a ć  k ą p a ć  nogi c o d z ien n ie  w ie cz o ­
re m  w  w o d z ie  p o z o s ta łe j  z g o to w a n ia  k a r to f l i .  K ą ­
p ie l  m u s i być  d o b rz e  c iep ła . Po o b su sz e n iu  sk ó ry  
rę c z n ik ie m , w e trz e ć  n ie w ie lk ą  ilo ść  m aśc i tra n o w e j.  
N ie  w o ln o  d o p u śc ić  do  p o n o w n e g o  o d m ro ż e n ia  — 
n ie s te ty  w  czasie  m ro zó w  m u si P a n i  z rez y g n o w a ć  z 
c ie n k ich  po ń czo ch .

P A N  ST. M Z D O BCZY NA - n ie s te ty  n ie  m am y  
ż a d n e g o  w p ły w u  n a  sk ie ro w a n ie  P a n a  do sz p ita la , 
n a  o d d z ia ł n e u ro lo g icz n y . S ą d z ę  je d n a k , że p o z o s ta je  
P a n  n a d a l  w  s ta łe j  o p iece  le k a rz a  sp e c ja lis ty , a  w ięc  
do n ieg o  p o w in ie n  P a n  z w ró c ić  się  w  sp ra w ie  d a l­
szego leczen ia , e w e n tu a ln ie  sz p ita ln eg o .

P A N  JO ZEF S. Z R Z Ą ŚN IK A  -  B a d a n ie  m oczu  z 
k w ie tn ia  o b e cn ie  je s t  z u p e łn ie  n ie m ia ro d a jn e .  N a le ­
ży je  w y k o n a ć  p o n o w n ie . Do tego czasu  ra d z ę  o g ra ­
n iczy ć  w  d iec ie  sól i m ię so  sm ażo n e , o raz  p ić  d w a  
r a 2y d z ie n n ie  po sz k la n c e  h e r b a ty  z io ło w e j z m ię ty , 
d z iu ra w c a  i ru m ia n k u  w  ró w n y c h  częśc iach , b io rą c  
n a  s z k la n k ę  w r z ą tk u  ły ż k ę  s to ło w ą  m ie sz a n k i ziół.

ODPOWIEDZI PRAWNIKA

P A N  K. N. K RAK Ó W  — K ażd y  p ra c o w n ik , ró w  
n ież  z a tru d n io n y  n a  1/2 e ta tu ,  m a  p ra w o  do u r lo p u  
a p ra c o d a w c a  m a  o b o w ią ze k  jeg o  u d z ie len ia . P r a ­
co w n ik  m a  p ra w o  do e k w iw a le n tu  za  n ie w y k o rz y ­
s ta n y  u r lo p , je ż e li  p ra c o d a w c a  n ie  u d z ie lił  m u  u r lo ­
p u  lu b  o d m ó w ił u d z ie le n ia  u r lo p u  w  d a n y m  ro k u  
k a le n d a rz o w y m . P ra c o w n ik  p o w o ła n y  n a  ć w icz en ia  
w o jsk o w e  z a c h o w u je  p ra w o  do p e łn e g o  w y n a g ro ­
d z e n ia  za  czas p ra c y  o p u szczo n y  z p o w o d u  o d b y ­
w a n ia  s łu ż b y  w o jsk o w e j, n ie  d łu że j je d n a k  n iż  do 
k o ń c a  m ie s ią c a  k a le n d a rz o w e g o , w  k tó ry m  ro z p o ­
czą ł o d b y w a n ie  te j  słu żb y . P o c z y n a ją c  od  n a s tę p n e ­
go m ie s ią c a  k a le n d a rz o w e g o  p ra c o w n ik  te n  zach o ­
w u je  p rz e z  czas o d b y w a n ia  czy n n e j s łu ż b y  w o j­
sk o w e j p ra w o  do  50°/o jeże li n ie  u tr z y m u je  ro d z in y , 
do 607o jeże li u t rz y m u je  jed n e g o  c z ło n k a  ro d z in y  i 
do 75%  w y n a g ro d z e n ia , jeże li u t rz y m u je  co n a j ­
m n ie j 2 c z ło n k ó w  ro d z in y .

P A N I E. R. W ILCZE G A R D ŁO  -  R e m o n t b u d y n ­
k u  n a le ż y  ty lk o  do w ła śc ic ie la  b u d y n k u . C zęść b u ­
d y n k u , k tó ra  n ie  s ta n o w i w ła sn o śc i m a tk i ,  p o d leg a  
re m o n to w i p rz e z  in n eg o  w ła śc ic ie la . B a n k i u d z ie la ­
ją  k re d y tu  n a  r e m o n t  b u d y n k u  je d n o ro d z in n e g o  n a  
p o d s ta w ie  p rz e p isó w  Z a rz ą d z e n ia  G o sp o d a rk i K o ­
m u n a ln e j  z d n ia  29 m a ja  1965 r. o g łoszonego  w  
D z ie n n ik u  U s ta w  n r  27 p o d  p o z y c ją  150 z r. 1965. 
S zczeg ó ło w y ch  in fo rm a c ji  o w a ru n k a c h  po ży czk i 
u d z ie li P a n i  O d d z ia ł N a ro d o w e g o  B a n k u  P o lsk ieg o .
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P O Z IO M O : 5) m a le c  a lbo... l a rw a  c h r a ­
b ąszcza, 8) w ę g ie rsk a  z ło tó w k a , 9) w y ­
m ó w k a , u p o m n ie n ie , 10) n ie je d n a  n a  
t r a s ie  k o m u n ik a c y jn e j, 11) m u z a  k o m e ­
d ii, 12) sto p  m ie d z i, c y n k u  i n ik lu , 15) 
za ry s , 17) d z ia ła n ie  p rz e z  w y m u sz e n ie , 
18) s p rz ę t  c ię ża ro w c ó w , 20) św ia d e c tw o  
d o jrza ło śc i, 22) w i ta  i ż e g n a  ra d io s łu ­
ch aczy , 25) a ta k  lo tn iczy , 26) s p ra w o z ­
d a n ie , 27) c zy n n o ść  h a n d lo w a  o  w ię k ­
szym  z n aczen iu , 28) s lo ta , sz a ru g a , 29) 
je d n a  z e le k tro d .
P IO N O W O : 1) s p ry tn y  sp o só b , w y b ieg , 
2) z a g łę b ie n ie  te re n o w e , 3) p rz e p ły w a  
p rz e z  Ż e laz o w ą  W olę , 4) d u c h o w n y  w  
m u n d u rz e , 5) m o k ry  sp o rto w ie c , 6) u z ­
b ro je n ie  żo łn ie rz a , 7) u  f i la te lis ty , 13) 
s ta ż y s ta , 14) ry b a c k i s ta te k , 16) w  p u sz ­
czy, 19) sm a k o ły k i, sp e c ja ły , 20) łączy

ż eb ra , 21) tu re c k a  m e tro p o lia , 22) m a  
w ie lk ie  oczy, 23) b o d z iec , 24) s ą s ia d ­
k a  A zji.
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d sy ła ć  w  te rm i­
n ie  1 0 -d n io w y m  od  d a ty  u k a z a n ia  się  
n u m e ru  pod  a d re se m  redalkcji z  d o p is ­
k iem  ; „ K rz y ż ó w k a  n r  34” .
Do ro z lo s o w a n ia : k o m p le ty  k s iążek .

R O ZW IĄ ZANIE K RZYŻÓ W K I NR 28

P O Z IO M O : k o p u la , k ro k u s , a rb u z , p a ­
ra d a , p ą tn ik ,  A rp a d , l in a , L u w r, a m a -  
n a t ,  a w a r ia ,  r a p o rt ,  T a m a ra , a sa n , 
E lam , re to r , tu rk u s ,  k o lan o , N e p a l, S a n ­
to r, r a b a ta .  P IO N O W O : k a p e la ,  P a r a ­
na, L ad a , A ra ra t ,  k u p a ła , rz ąd , k o n tu r , 
s ik o ra , im p a s , a n io n , L ak m e , w ia ra ,  
ra p tu s , p a tro n , t re s e r , Łrokar, a lta n a ,  
a m b o n a , ru n o , ro la .



PA N  M IECZYSŁAW  PO SI- 
KOTA Z TO M A SZO W A L U ­
BELSK IEG O

J e s t  P a n  rz y m s k o k a to li-  
k iem , w ięc  s ię  n ie  d z iw im y , 
że d la  P a n a  m ia r ą  w a żn o śc i 
n a b o ż e ń s tw  je s t  w s z y s tk o  to , 
co  rz y m s k o k a to lic k ie . I ta k  np . 
p y ta  P a n , czy M sza  św . w  k o ­
śc ie le  p o lsk o k a to lic k im  je s t  
„ ta k  s a m o  w a ż n a  ja k  w k o ś ­
cie le  rz y m s k o k a to lic k im " . T o 
s a m o  z  in n y m i S a k ra m e n ta m i 
św .

T en  p ro b le m  je s t  s ta r y  n ie ­
m a l ta k , ja k  c h rz e śc ija ń s tw o , a 
n a jg ło śn ie j  d a l  zn ać  o  so b ie  
w  I I I  w ie k u  w  sp o rz e  b isk u p a  
K a r ta g in y , św , C y p ria n a , z b i ­
s k u p e m  R zy m u , św . S te fa ­
nem . P ie rw sz y  tw ie rd z ił ,  że 
S a k ra m e n ty  u d z ie la n e  p rz e z  
„ sc h iz m a ty k ó w ” są  n ie w a ż n e , 
d ru g i  z a ś  —  że  są  w a ż n e . So­
b ó r  E k u m e n ic z n y  w  325 r. 
s p ó r  te n  ro zs trzy g n ą}  n a  k o ­
rz y ść  b is k u p a  R zy m u  i o rz e k ł 
(w k a n o n a c h  8 i 19), że  S a k r a ­
m e n ty  „ sc h iz m a ty k ó w ” są  w a ­
żn e. T a  d e c y z ja  o b o w ią z u je  p o  
n a sz e  c z a sy  i o d n o si s ię  do 
sp ra w y  p o ru sz o n e j p rz e z  P a ­
n a . P o lsk d k a to lic y  w  o czach  
teo lo g ó w  rz y m sk o k a to lic k ic h  
n ie  s ą  „ h e re ty k a m i" ,  p o n ie w a ż  
m a ją  k a to lic k i k a te c h iz m , k a ­
to lic k ie  S a k ra m e n ty  św . i k a ­
to lic k ic h  k s ię ż y  św ię c o n y ch  
p rz e z  k a to lid k ic h , p r a w o w i­
ty c h  b isk u p ó w . S tą d  w szy scy  
teo lo d zy  rz y m s k o k a to lic c y  są  
z g o d n i, że  w s z y s tk o  w  K o śc ie ­
le  P o lsk o k a to lic k im  je s t  w a ż ­
ne . P rz e c iw n ie  uczy ty lk o  n ie ­
k tó rz y  k a z n o d z ie je  i n ie u c z c i­
w i d u sz p a s te rz e , k tó rz y  p rz y  
p o m o cy  k ła m s tw a  c h c ą  o d eg - 
n a ć  lu d z i w ie rz ą c y c h  od K o ś­
c io ła  P o lsk o k a to lic k ie g o .

P ro b o sz c z e m  p a ra f i i  p o lsk o - 
k a to lic k ie j w  L u b lin ie  je s t  ks. 
m g r  W a c ła w  Ć w iek a . Z p rz y ­
jem n o śc ią  p rz e k a z u je m y  m u  w  
im ie n iu  P a n a  w y ra z y  u z n a n ia  
z a  „ ła d n e  k a z a n ia ” o ra z  p o z ­
d ro w ie n ia  i ż y czen ia  św ią te c z ­
ne. D z ię k u je m y  za ży czen ia  
d la  R e d a k c ji  i w z a je m n ie  ż y ­
czy m y  , Do siego  R o k u “ .

P A N  W. F IG W A R  Z KĘT
W y ra ż a m y  u b o le w a n ie , że 

n ie  in te re s u je  P a n a  to, co  p i ­
sz e m y  w  te j ru b ry c e , lecz  ż ą ­
d a  P a n  u p a rc ie  o d p o w ie d z i na  
sw ó j a d re s  p ry w a tn y . P o w ta ­
rz a m y  ra z  jeszcze , że  n ie  p r o ­
w a d z im y  k o re sp o n d e n c ji  p r y ­
w a tn e j  z n a sz y m i C z y te ln ik a ­
m i. T y czy  s ię  to  ró w n ie ż  P a ­
na. N a P a n a  „ u w ag i d o ty c z ą ­
ce  P ism a  św .” n a d e s ła n e  w  
'k w ie tn iu  1970 r .  o d p o w ie d z ie ­
liśm y  w  te j  r u b ry c e  ju ż  pó l 
ro k u  tem u , m ia n o w ic ie  w  p rz e  
22 z  d n ia  31 m a ja  1970 r. Z 
o s ta tn ie j  P a n a  k o re sp o n d e n c ji  
w y n ik a  też  n iez b ic ie , ż e  P a n

n ie  c zy ta  „ R o d z in y ‘: r e g u la r ­
n ie , a  szk o d a . P o z d ra w ia m y .

PA N  ST A N IS Ł A W  M ATEJEK  
Z D O B C Z Y N A

Z a p e w n ia m y , że m o że  P a n  
z o s tać  p rz y ję ty  d o  g ro n a  a lu m ­
n ó w  K o śc io ła  P o lsk o k a to lic -  
k ieg o  s tu d iu ją c y c h  teo lo g ię  w 
p a ń s tw o w e j u c ze ln i (C h rz eśc i­
ja ń s k ie j  A k a d e m ii T eo lo g icz ­
n e j)  w  W a rsz a w ie , lecz  o k re s  
p rz y ję ć  w  ty m  ro k u  m in ą ł  ju ż  
w e  w rz e ś n iu . N a leż y  w  tej 
s p ra w ie  zg ło s ić  s ię  w  k w ie tn iu  
1971, p isz ąc  b e z p o ś re d n io  n a  
a d re s :  P re z y d iu m  R a d y  K o ś­
cio ła P o lsk o k a to lic k ie g o . W a r ­
sz a w a , ul. W ilcza  31. P o z d ra ­
w ia m y .

P A N  JERZY F U SS Z ŁODZI

W ca le  n ie  sz k o d z i, że d u sz y  
lu d z k ie j n ie  w id a ć ;  je s t  d u ­
ch o w ą . O ty m  je d n a k , że  o n a  
je s t,  w ie m y  z  je j  fu n k c ji  — 
np. z m y ś le n ia . N ie  w id a ć  
ró w n ie ż  p r ą d u  e le k try c z n eg o , 
a  p rz e c ie ż  w ie m y , że  je s t, gdy 
np . św iec i w  ża ró w ce . J e s t  
P a n  c z ło w ie k ie m  w ie rz ą c y m , 
w ięc  p o w in ie n  P a n  p a m ię ta ć , 
że B oga  te ż  n ik t  n ie  w id z ia ł, a 
p rz ec ie ż  O n  je s t!  W ie m y  o 
ty m  z Je g o  d z ia ła n ia  w  św ie - 
cie. W  B ib lii  o b c ię te j p rz e z  
p ro te s ta n ty z m  n ie  m a  m o w y  o 
„dusz*  n ie ś m ie r te ln e j”, a le  je s t  
m o w a  o  ty m , że  po  śm ie rc i 
c ia ła  c z ło w iek  n a d a l  ży je . Ł a t ­
w o to  sp o s trz e c  c h o c iażb y  w  
p rz y p o w ieśc i C h ry s tu sa  o  Ł a ­
z a rz u  i b o g aczu  (Ł uk. 16, 19— 
31). P o z d ra w ia m y .

PA N  Z D Z ISŁ A W  O SUC H A  
Z JA R O C IN A

P isz e  P a n  ra c z e j z ag a d k o w o
i w  d u c h u  w ła s n e j  n ie o m y l­
ności. W y ja śn ia m y , że n a sz e j 
p ro śb y  o  l is ty  k ró tk ie  n ie  n a ­
leży  b ra ć  o p aczn ie , by  z k o ­
lei p isać  w  s ty lu  s la ro g re c -  
k ie j  P y tii.

S k o ro  P a n  u w aża , że n a j ­
w a ż n ie js z y m  p rz y k a z a n ie m  
B o ży m  je s t  św ię to w a n ie  sobo­
ty , m am y  w ą tp liw o ść , czy zn a  
P a n  d u c h a  n a u k i  C h ry s tu sa , 
k tó ry  n a jw ię c e j  u w a g i p o św ię ­
c ił  w ła ś n ie  s p r a w ie  św ię to w a ­
n ia  so b o ty , lecz  w  z u p e łn ie  in ­
n y m  n iż  P a n  n a św ie tle n iu .

G d y  C h ry s tu s  m ó w ił:  „K ogo  
B óg z łączy ł, c z ło w ie k  n ie c h a j 
n ie  ro z łą c z a "  (M at. 19,6), n ie  
c h c ia ł c h y b a  c z ło w ie k a  p rz e ­
c iw s ta w ia ć  B ogu  w  sp ra w ie  
z a w ie ra n ia  m a łż e ń s tw . M a ł­
ż o n k ó w  łąc zy  Bóg, a le  p o p rz ez  
lu d zi do  tego  u p o w a żn io n y c h . 
N ie  m o że  ich  ro z łą cz y ć  b y le  
k to , a le  te ż  k to ś  d o  tego  u p o ­
w a żn io n y . T a k ie  u p o w a ż n ie n ie  
d a ł  C h ry s tu s  A p o sto ło m , gdy 
p o w ie d z ia ł :  „ Z a p ra w d ę  p o w ia ­
d a m  w a m , c o k o lw ie k  byśc ie  
z w ią z a li n a  z iem i, b ęd z ie

z w ią z a n e  i w  n ie b ie  i c o k o l­
w ie k  b y śc ie  ro z w ią z a li n a  z ie ­
m i. b ę d z ie  ro z w ią z a n e  i w  n ie ­
b ie"  (M at IR, 18). P o  A p o s to ­
ła c h  tę  w ła d z ę  o d z ied z iczy li 
b isk u p i. P o z d ra w ia m y .

CZY TELNIK  Z D ZIER ZK O ­
WIC. POW . K R A ŚN IK

P rz y to c z o n e  p rz e z  P a n a  f a k ­
ty o  n a d u ż y c ia c h  k s ię ż y  rz y m ­
sk o k a to lic k ic h  z a s łu g u ją  n a  
s p e c ja ln ą  u w ag ę , le c z  tu ta j  i 
t e ra z  n ie  b ę d z iem y  ich  p u b l i ­
k o w a ć . U c zy n im y  m o że  to  
k ied y ś , gdy  z  je d n e j  s tro n y  
n a g ro m a d z i  s ię  ic h  w ięce j, a  
z d ru g ie j — g d y  o b ro ń c y  n ie ­
d o b ry c h  k s ię ży  z a a ta k u ją  n a s  
tw ie rd z e n ie m , że  w  K o ście le  
R z y m sk o k a to lic k im  w szy scy  
k s ię ża  są  bez  z a rz u tu .  P o z ­
d ra w ia m y .

P A N  B. R. Z G D Y N I

C h c ia ł n a m  P a n  sp ra w ić  c e ­
lo w o  p rz y k ro ść  m o ra h z o w a -  
n ie m  n a  te m a t  ik o n y  z X IV  
w ie k u  z am ieszczo n e j w  n r  45 
(7.X I. 1970 r.) „ R o d z in y ” n a  
ty ln e j o k ład c e . Z w ra c a m y  
u w ag ę , że ik o n y  te j n ie  m a ­
lo w a ł n ik t  z  n a sz e j R e d ak c ji, 
c h o c ia ż b y  d la teg o , że  o b ra z  m a 
ju ż  sześć  w ie k ó w . P o d  n ią  u- 
m ieszczo n o  w y ra ź n ie  im ię  i 
n a z w isk o  m a la rz a  (A n d rze j 
R u b lo w ). D laczeg o  w ięc  do 
n a s  w n o s i P a n  p re te n s je  o  to, 
że P a n u  te n  o b ra z  s ię  n ie  p o ­
d o b a ?  W ięk szo ść  n a sz y c h  C zy ­
te ln ik ó w  lu b u je  s ię  w  ik o ­
n a c h  i p ro s i o  ich  z a m ie sz c z a ­
n ie . A P a n  p o  p ro s tu  m oże 
ich  n ie  o g ląd a ć , b y  n ie  p su ć  
n a m  k rw i tw ie rd z e n ie m , ja k o ­
b y  to  b y ła  „ b ru k o w a  p o rn o ­
g r a f ia ” . P o z d ra w ia m y

P A N  R Y S eA R D  D.
Z K R A K O W A

N ie je s te śm y  p e w n i, czy m o ­
żem y  s ta le  w ra c a ć  d o  ty ch  
sa m y c h  tem a tó w . O b a w ia m y  
się, że  n asi S ta li ,  W ie rn i i 
S y m p a ty c z n i C z y te ln ic y  m ogą 
s ię  zn ie ch ę c ać  c ią g ły m  c zy ta ­
n iem  c a ły c h  t r a k ta tó w  np . o 
T ró jc y  św . A p rz y z n a ć  m u si 
k a ż d y , ż e  ta k ic h  s p ra w  n ie  d a  
s ię  sk w ito w a ć  k ilk o m a  s ło w a ­
m i. P ro s im y  w ięc  o  w y b a c z e ­
n ie , że „ o b sz e rn ie ” z a g a d n ie ­
n ie m  T ró jc y  św . tu ta j  się  n ie  
z a jm ie m y . P o p rz e s ta ć  m u s im y  
n a  d w ó c h  u w a g a c h : a) P rz y  
c z y ta n iu  P ism a  św . n ie  w o ln o  
c ze p ia ć  s ię  sa m y c h  s łó w  lu b  
sz u k a ć  s łó w  w y s tę p u ją c y c h  w  
n o w sze j teo log ii. N a leż y  s z u ­
k a ć  tre śc i, w z g lę d n ie  ro z u m n e ­
go se n su , to) N a u k ę  o  T ró jc y  
św . z a w ie ra  k ró tk o  i d o b itn ie  
w y p o w ie d ź  C h ry s tu sa :  „ Id źc ie  
t e d y  i c zy ń c ie  u c z n ia m i w szy ­
s tk ie  n a ro d y , c h rz c z ą c  je  w  
im ię  O jc a  i S y n a  i D u ch a  
Ś w ię te g o ” (M at 28,19).

N a z w a  „ p o k u ta ’ o z n acza  
k a ź ń  lu b  k a r ę  za  p rz e w in ie ­
n ie . N ie  p o s łu g u je m y  s ię  n ią  
w  życiu  św ie c k im . J e s t  te r m i­
n e m  w y łą c z n ie  k o śc ie ln y m . 
P o k u ta  ja k o  k a r a  o d g ry w a ła  
o g ro m n ą  .rolę w  k o śc ie ln y m  
życiu  p ie rw sz y c h  c h rz e ś c ija n
i s tą d  ty m  s ło w e m  o b ję to  
w szy s tk o , c o  s ię  w ią ż e  z  u w a l ­
n ia n ie m  od w in  o so b is ty c h  
p rz y  u d z ia le  w ła d z y  k a p ła ń ­
sk ie j.  M ó w im y  o  S a k ra m e n c ie  
P o k u ty  a  n ie  o  S a k ra m e n c ie  
Ż a lu  za  g rzech  lu b  o  S a k r a ­
m e n c ie  S p o w ied z i. W  o s ta tn ic h  
c za sa ch  p o k u ta  ja k o  k a r a  
p rz e s ta ła  o d g ry w a ć  w ię k sz ą  
ro lę . G łó w n y  n a c isk  k ła d z ie  
s ię  n a  p rz e m ia n ę  se rca , n a  
o d ro d z e n ie  d u ch o w e. M ów i się  
je d n a k , że p o w ró t  g rz e sz n e j 
d u sz y  do B oga n a s tę p u je  w 
„ S a k ra m e n c ie  P o k u ty ”. P o z ­
d ra w ia m y .

P A N  ST A N ISŁ A W  R.
Z T A R N O W SK IC H  GÓR

P ro d u k c ja  T y g o d n ik a  w y m a ­
ga  ok . c z te re c h  ty g o d n i c z a ­
su , w ię c  z b ę d n ie  P a n  s ię  n ie ­
p o k o i o  losy  sw o je j k o re s p o n ­
d e n c ji ,  z w ła sz c z a  że p o za  P a ­
n em  p isz ą  se tk i lu d zi, k tó rzy  
też  c z e k a ją  n a  o d p o w ied ź . P ro ­
sim y  w ięc  o  c ie rp liw o ś ć  i p o z ­
d ra w ia m y .

P A N  FR A N C ISZEK  K A N IA  
Z K RAK O W A

N a zw a  „ k a to l ik ” poch o d zi 
o d  w y ra ż e n ia  „K ośció ł k a to ­
lic k i"  u ży teg o  po ra z  p ie r w s z y  
w  c h rz e śc ija ń s tw ie  p rz e z  św. 
Ig n a ce g o  z A n tio ch ii, k tó ry  
z m a r ł  ok . 107 r. W y ra ż e n ie  to 
z n a la z ło  s ię  też w  S y m b o lu  
W ia ry  p rz y ję ty m  p rz e z  p ie r w ­
sze d w a  so b o ry  e k u m e n icz n e , 
m ia n o w ic ie  w  325 r. i 381 r. 
A n i św . Ig n a cy , a n i  te  so b o ­
ry  n ic  n ie  w ie d z ia ły  o ty m , 
że  K o śc io łem  k a to l ic k im  je s t  
w y łą c z n ie  ten  K o śc ió ł, k tó ry m  
k ie r u je  b isk u p  R z y m u  W 
ta m ty c h  cza sa ch  k a to lik ie m  
b y ł n ie  ty lk o  ten , k to  s łu c h a ł  
p a p ie ż a , lecz  ró w n ie ż  ten , k to  
go n ie  s łu c h a ł,  a le  w ie rz y ł  w  
lo w szy s tk o , czego n a u c z a ło  

c a łe  c h rz e śc ija ń s tw o , c a ły  K o ś­
ció ł J e z u sa  C h ry s tu sa . W  o s­
ta tn ic h  c z a sa c h  z n a c z e n ie  s ło ­
w a  „ k a to l ik ” z o s ta ło  m o cn o  
2 aw ęż o n e , lecz  w ła ś n ie  z w a l­
cza to  s ta ro k a to lic y z m  i K o śció ł 
P o lsk o k a to lic k i. To, co s ię  te ­
ra z  n a z y w a  „ k a to lic y z m e m " , 
w in n o  się  n a z y w a ć  „ rzy m sk o -  
k a to lic y z m e m “ . N a leż y  b o w ie m  
p a m ię ta ć , że K o śc ió ł R z y m sk o ­
k a to lic k i je s t  ty lk o  je d n y m  z 
w ie lu  lo k a ln y c h , k ra jo w y c h , 
c z ą s tk o w y c h  K o śc io łó w  ja k  
np . E u ro p a  je s t  ty lk o  je d n y m  
z k i lk u  k o n ty n e n tó w  („części”) 
św ia ta , P o z d ra w ia m y .
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N a d esz ły  św ię ta , a  w ra z  z n im i 
ró ż n e  u ro c zy s to śc i ro d z in n e , ś luby , 
c h rzc in y , o d w ie d z in y  z n a jo m y c h  
itd . Z eb y  się  n a le ż y c ie  p rz y g o to ­
w ać  n a  ten  o k re s , w a r to  z a s ta n o ­
w ić  się  n a d  ty m , co też  i ja k  u rz ą ­
d z im y . N ie  t rz e b a  tu  c h y b a  p isać
o  ty m , co p o w in n iśm y  p rz y g o to ­
w a ć  do je d z e n ia  n a  p rz y ję c ie  goś­
ci. J e d n o  je s t  ty lk o  p ew n e , że h o ł­
d o w a n ie  z a sad z ie  „ z a s ta w  się  a 
p o s ta w  s ię ” je s t  z u p e łn ie  bez s e n ­
su.

N a jle p ie j  z e s ta w io n y  ja d ło sp is  i 
n a js m a c z n ie j  p rz y rz ą d z o n e  p o t r a ­
w y n a  n ic  s ię  je d n a k  zd ad zą , gdy  
b ę d ą  p o d a n e  n ie c h lu jn ie , n a  n ie -  
p o rz ą d n ie  n a k ry ty m  s to le  i p o p la ­
m io n y m  o b ru sie . P rz y je m n e , e s te ­
ty cz n e  n a k ry c ie  s to łu  to  b o d a jż e  
je d e n  z n a jw a ż n ie js z y c h  c zy n n i­
k ó w  p o d n o sz ą cy c h  sm a k  jed z en ia .

A by  ła d n ie  n a k ry ć  s tó ł w ca le  
n ie  t rz e b a  w y k w in tn e g o  i d ro g ie ­
go se rw isu . Z w y k ła  b ia ła  p o rc e la ­
n a , b ez  p ę k n ię ć  i szcze rb , w y ­
czyszczone  b ły szczące  sz tu ćce  i 
ś n ie ż n o b ia ły  o b ru s  s ta n o w ią  o 
e s te ty c e  n a k ry c ia ,

Do o b ia d u  lu b  k o la c ji  n a k ry w a  
się  w  z asad z ie  s tó ł b ia ły m  o b ru ­
sem , b ez  b a rw n y c h  d e se n i. Do 
śn ia d a n ia  czy p o d w ie c z o rk u  u ż y ­
w a  się  n a to m ia s t  s e rw e t k o lo ro ­
w y c h , w z g lęd n ie  b ia ły c h  w  k o lo ­

ro w e  w zo ry . M o d n e  są  też  o s ta t ­
n io , z a m ia s t  d u żeg o  k o lo ro w eg o  
o b ru sa , o d d z ie ln e , p o d łu ż n e  k o lo ­
ro w e  s e rw e tk i  pod  k a ż d y m  n a ­
k ry c ie m . W y g lą d a  to  b a rd z o  e fe k ­
to w n ie , z w łaszcza  n a  ja s n y m  s to ­
le. D la  g o sp o d y n i m a  to  jeszcze  
d o d a tk o w y  w a lo r , że  ła tw ie j  n ie ­
w ą tp liw ie  w y p ra ć  6 m a ły c h  s e r ­
w e te k  n iż  1 d u ż y  ob ru s.

S e rw e tk i do  w y c ie ra n ia  u st, n a ­
w e t p rz y  n a jb a rd z ie j  o d św ię tn y m  
s to le  u k ła d a m y  j a k  n a jp ro ś c ie j .  
W sze lk ie  o z d o b n e  f ig u ry  z p łó ­
c ie n n y c h  s e rw e te k  są  ju ż  n ie m o d ­
ne. N a jle p ie j  se rw e tk i  z łożone  po 
p ra s o w a n iu  w  czw oro , zg iąć  w  
p o ło w ie  w  p ro s to k ą t  lu b  po  p r z e ­
k ą tn e j  w  t r ó jk ą t  i po łożyć  po l e ­
w e j s tro n ie  ta le rz a . G o d n e  p o le ­
c en ia  ja k o  n a jh ig ie n ic z n ie js z e  są 
se rw e tk i  p a p ie ro w e , k tó re  ta k  s a ­
m o , ja k  p łó c ie n n e , s k ła d a m y  po  
p rz e k ą tn e j  w  t ró jk ą t .

N a jp rz y je m n ie js z ą  o z d o b ą  s to łu  
są  k w ia ty . N ie  n a le ż y  ic h  je d n a k  
u k ła d a ć  b e zp o ś re d n io  n a  o b ru sie . 
W ię d n ą  w ó w cz as  szy b k o . Do de­
k o ra c j i  s to łu  n a jle p ie j  w y b ie ra ć  
k w ia ty  d ro b n e  i k ró tk o  p rz y c ię te , 
t a k  a b y  w y so k i k w ia t  n ie  z a s ła ­
n ia ł  osoby  s ied zące j n a p rz e c iw . 
N a jle p ie j u s ta w ić  p a rę  n isk ich  
w a zo n ik ó w  — o czy w iśc ie  z a leż n ie  
od d łu g o śc i s to łu . Je ż e li n ie  m a m y  
k w ia tó w , m o żem y  s tó ł p rz y b ra ć  
g a łą zk a m i c h o in k i.

N a  ta k  n a k ry ty m  i p rz y s tro jo ­

n y m  sto le , u k ła d a m y  n a jp ie rw  
p ła s k ie  ta le rz e . N a  ta le rz  p la sk i 
k ła d z ie m y  ta le rz y k  d e se ro w y  do 
z a k ą se k . O b o k  ta le rz y  u k ła d a m y  
sz tu ćc e  (noże i w id e lc e ) . N a jb liż e j 
ta le rz a  k ła d z ie m y  no że  i w id e lce , 
k tó re  b ę d ą  p o trz e b n e  p ó ź n ie j, n a  
z e w n ą trz  zaś k ła d z ie m y  te, k tó ­
ry c h  b ę d z iem y  u ż y w a ć  n a jp ie rw  
(np. do  zak ą se k ).

P o w in n iśm y  też  u s ta w ić  d w a  
k ie lisz k i p rz e d  k a ż d y m  n a k r y ­
c ie m : je d e n  do  b ia łe g o  w in a , k tó ­
re  p o d a je m y  z a sa d n ic z o  do ry b , 
d ru g i d o  w in a  c ze rw o n eg o , k tó re  
p o d a je m y  do p ieczy steg o . O  ile  
m am y  s tó ł dość o b sz e rn y , u s t a ­
w ia m y  też  od ra z u  ta le rz y k i  do 
d ese ru .

M oże s ię  ta k  zd arzy ć , że  w  n a ­
szy m  św ią te c z n y m  p rz y ję c iu  n ie  
p rz e w id u je m y  p o d a n ia  z ak ą se k , 
ty lk o  d w a  d a n ia  n p . ry b y  i p ie ­
czyste . W te d y  b liż e j ta le rz a  n a le ­
ży  po ło ży ć  n ó ż  i w id e le c  do p ie ­
czystego , n a  z e w n ą trz  z a ś  p o  j e d ­
n y m  w id e lc u  z k a ż d e j s tro n y  t a ­
le rz a  do je d z e n ia  ry b . A to  d la ­
tego , że n a jp ie rw  p o d a je m y  ry b ę  
a  p ó ź n ie j p ieczy ste .

Je ż e li  w  ja d ło sp is ie  naszeg o  
p rz y ję c ia  p rz e w id u je m y  zu p ę , m o ­
żem y  p o d ać  ją  w  w azie , lu b  też  
o d  ra z u  w  f iliż a n k a c h . W  p ie r w ­
sz y m  p rz y p a d k u  s ta w ia m y  ta le rz e  
g łęb o k ie  b e z p o ś re d n io  n a  d u ży ch  
ta le rz a c h  p ły tk ic h . Je ż e li  p o d a je ­
m y  z u p ę  w f i liż a n k a c h  (np. 
b a rszc z  lu b  rosó ł), to  ro z le w a m y

ją  u p rz e d n io  do f i liż a n e k  u s ta ­
w io n y c h  n a  tacy . D o d a tk i do zu p  
p o d a w a n y c h  w  f i liż a n k a c h  (p a ­
sz tec ik i, s ło n e  p a lu sz k i itp .)  u k ła ­
d a m y  n a  sp o d e c zk u  po  p rz e c iw ­
n e j s tro n ie  u szk a  f i liż a n k i. Ł y żk i 
n ie  k ła d z ie m y  w te d y  p rz y  n a k r y ­
ciu, lecz  n a  ty m  sa m y m  sp o d ecz ­
ku , ta k , b y  n ie  d o ty k a ła  d o d a t­
k ó w  do  zupy.

W a rto  p rz y p o m n ie ć  o ty m , że 
p o tra w y  p o d a je m y  z w y k le  od 
s tro n y  le w e j, n a c z y n ia  zaś  z b ie ­
ra m y  od p r a w e j  s tro n y  gości. B u ­
te lk i z w in e m  n ie  p o w in n o  się  s ta ­
w ia ć  n a  sto le , lecz ra c z e j  n a  p o ­
m o cn iczy m  s to lic z k u  z bo k u . G o ­
sp o d a rz  o tw ie ra  b u te lk ę  k o rk o c ią ­
g iem , po czy m  n a le w a  so b ie  t r o ­
ch ę  do k ie lisz k a , p o tem  n a le w a  
gośc iom  i d o p ie ro  n a  sa m y m  k o ń ­
cu  d o p e łn ia  sw ó j k ie lisz ek . W in a  
n ie  n a le w a  się  w ięce j n iż  do 3/4 
w y so k o śc i k ie lisz k a .

P rz y  k a żd y m  p rz y ję c iu  w a r to  
p a m ię ta ć  o ty m , a b y  w sz y s tk o  b y ­
ło  n a  czas p rz y g o to w an e . W  m ia ­
rę  m o ż liw o śc i n a jle p ie j  s tó ł n a ­
k ry ć  ju ż  p rz e d  p rz y b y c ie m  gości. 
G d y  goście  n a d e jd ą  g o sp o d y n i (i 
o czy w iśc ie  gospo d arz ...)  p o w in n a  
b y ć  ju ż  u b r a n a  i c a łk o w ic ie  g o to ­
w a  n a  ich  p rz y ję c ie . A w  ogó le  to  
w a r to  p a m ię ta ć , że se rd ec z n e  
p rz y ję c ie , g o śc in n o ść  i m iły  n a ­
s tró j w ięce j cza sem  z n ac zą  n iż  
w y k w in tn e  i lu k su so w e  jed z e n ie !

K R Y ST Y N A  SZ.

Ś w ieczn ik  z m eta lu  barw ionego , rzeźba prof. R yszarda F ilip o w ­
sk iego , w y k ła d o w cy  teorii p lastyk i i k o lorystyk i w  In stitu te  of 
D esign  I llin o is  In stitu te  of T ech n o logy  C hicaga.
Ryszard F ilip o w sk i op u śc ił kraj w  1927 roku, m ając  4 lata . W tym  
roku p rzyjech a ł z w izy tą  do n iezn a n ej o jczyzn y  aby ją poznać
i jed n ocześn ie  pokazać żo n ie  i sy n o w i. W cza sie  sw eg o  pobytu  
w  P o lsce  z w ied z ił W arszaw ę, T rójm iasto  i K rak ów  oraz odw ied ził

rodzinę. P rofesor R. F ilip o w sk i n ie  sp o d z iew a ł s ię  zastać PolKki 
lak  p ięk n ie  od b u d ow an ej i rozb udow anej. B ędąc w  O liw ie  został 
urzeczony m uzyką organ ow ą — tw ierd zi, że ty lko tu m ożna słyszeć  
taką m u zyk ę i być nią w zru szon ym  do łez. W yjeżdżając z kraju  
przyobieca) p rzyjech ać  n a  d łu ższy  okres czasu aby zapoznać się  
z n ow oczesn ą  sztuk ą polsk ą  i śro d o w isk iem  p lastyk ów .

L. M.


